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Depesze 
M. Spychalskiego

MINISTER OBRONY ZSRR 
MARSZAŁEK związku 
radzieckiego 
towarzysz
RODION MALINOWSKI

MOSKWA

Z okazji 47 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej przesyłam 
Wam, Towarzyszu Ministrze oraz 
wszystkim żołnierzom radzieckich 
sił zbrojnych najserdeczniejsze 
pozdrowienia od żołnierzy Lu­
dowego Wojska Polskiego i ode 
mnie osobiście.

W tych dniach, kiedy stolica 
naszego kraju oraz setki innych 
miast i tysiące wsi polskich ob­
chodzą 20 rocznicę swego wy­
zwolenia spod okupacji hitle-
rowskiej, naród polski i ieqo 

kierują uczucia ser-żołnierze
decznej wdzięczności ku boha-
łerskiei Armii Radzieckiej za jej 
wielki wkład trudu żołnierskie- 
qo, krwi i życia wniesiony w 
odzyskanie wolności przez naszą 
ojczyznę.

Stałe rozwijanie zrodzonego 
na polach bitew ze wspólnym 
wrogiem, umocnionego współ­
praca w dążeniu do realizacji 
wspólnych celów, opartego na 
niewzruszonych fundamentach 
marksizmu-leninizmu polsko-ra­
dzieckiego braterstwa broni trak­
tujemy iako istotny wkład w po­
głębianie współpracy wszystkich
bratnich armii socjalistycznych,
których jedność służy wielkiej
sprawie pokoju i zapewnienia
bezpieczeństwa miłującym wol­
ność narodom.

Życzymy najgoręcej i 
radzieckim towarzyszom 
dalszych, jak największych 
nieć w wykonywaniu ich 
ryczneqo zadania dla

naszym 
broni 

osiag- 
i histo- 

dobra
pierwszeqo w dziejach państwa 
wyzwolonych mas pracujących, 
dla dobra całei ludzkości i dla 
sprawy pokoju, postępu i socja­
lizmu.

MINISTER 
OBRONY NARODOWEJ 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ 

MARIAN SPYCHALSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Z okazji 47 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej, mini­
ster obrony narodowej Mar­
szałek P^^ci M. Spychalski 
wysłał również depeszę z po­
zdrowieniami do naczelnego 
dowódcy Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych państw — uczestni­
ków Układu Warszawskiego 
— Marszałka Związku Ra­
dzieckiego Andreja Greczko.
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Jak już informowaliśmy, w związku z XX rocznicą wyzwo­
lenia Poznania gościmy u nas delegacje władz partyjnych i 
terenowych zaprzyjaźnionych miast: Charkowa, Brna, Cot­
tbus i Plowdiw.
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Rok XXI
Wyd. A

armią świata. Jedną z 
stawowych broni są 
różnych typów, nie 
równych sobie, jeśli 
siłę ciągu i precyzję

jej pod- 
rakiety 
mające 

idzie o 
trafiania

kontrrewolucją i obcymi in­
terwentami. Dziś Armia Czer­
wona jest najnowocześniej

Lenina do walki

mi instytucji handlowych Po­
znania i województwa, podczas 
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Poznań 
wtorek, 23.11.1965

Czterdzieści siedem lat temu 
powstała pierwsza regular­
na formacja zbrojna pań­
stwa socjalistycznego —• 
Armia Czerwona, powołana

Wl E LKOPOLfKI

Delegacje bratnich miast 
zwiedzają Wielkopolską

W niedzielę goście z Charko­
wa. z sekretarzem do spraw 
ideologicznych Komitetu Ob­
wodowego Komunistycznej Par 
tii Ukrainy Jurijem Skla- 
rowem, zwiedzili Kórnik i Ro- 
galin zaś w godzinach popołu­
dniowych spotkali się z człon­
kiem KC PZPR, I sekretarzem 
KW Janem Szydlakiem. W 
spotkaniu tym uczestniczyli 
również sekretarze KW J. Ga­
wrysiak i Cz. Kończal. Podczas 
rozmowy delegaci z Charkowa 
zapoznali się z najistotniejszy­
mi problemami gospodarczymi 
Wielkopolski.

Wczoraj delegacja Charkowa 
wyjechała do Szreniawy (pow. 
Poznań), gdzie zwiedzała Mu­
zeum Narzędzi Rolniczych i wy 
stawę osiągnięć państwowych 
gospodarstw rolnych. Następ­
nie; przedstawiciele tej delega­
cji spotkali się z kierownic­
twem i pracownikami wydzia­
łów: Propagandy oraz Nauki 
i Oświaty KW PZPR.

Goście z Czechosłowacji, re­
prezentujący targowe miasto 
Brno, zwiedzali w niedzielę te­
reny naszych MTP, interesując 
się organizacją tej wielkiej im 
prezy handlowej.

Wczoraj, w towarzystwie se­
kretarza KW PZPR Cz. Koń­
czą la i wiceprzewodniczącej 
RN m. Poznania — W. Klawi- 
ter, delegacja z Brna, której 
przewodniczy zastępca człon­
ka Prezydium Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji I se 
kretarz KW w Brnie M. Vacu- 
lik, odwiedziła Fabrykę Ło­
żysk Tocznych, gdzie spot-
kała się z aktywem ,za-
łogi. Następnie wzięli udział 
w spotkaniu z przedstawiciela

Uroczysty koncert 
z okazji 47 rocznicy Armii Radzieckiej

Z okazji 47 rocznicy powstania Armii Radzieckiej 22 bm. 
odbył się w sali Teatru Polskiego w Warszawie uroczysty 
koncert zorganizowany przez Ministerstwo Obrony Narodo­
wej i Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Witani serdecznymi oklaska­

mi zajmują miejsca w lożach
honorowych 
najwyższych

przedstawiciele 
władz partyj-

nych i państwowych: Marian 
Spychalski, Ryszard Strze­
lecki, Eugeniusz Szyr, Piotr
Jaroszewicz, 
Władysław 
Podedwony, 
Obecni są

Czesław Wycech, 
Wicha, Bolesław 
Julian Tokarski, 
wiceministrowie

obrony narodowej: główny in­
spektor szkolenia gen. broni 
Jerzy Bordziłowski, szef szta­
bu WP gen. dyw. Wojciech 
Jaruzelski, szef GZP WP gen. 
dyw. Józef Urbanowicz.

Na uroczysty koncert przy­
był ambasador ZSRR w Pol­
sce Awierkij Aristow oraz de­
legacja Armii Radzieckiej z 
wiceministrem obrony ZSRR 
Marszałkiem Związku Ra­
dzieckiego Wasylem Czujko- 
wem i gen. lejtnantem Alek- 
siejem Rudakowem.

Po odegraniu hymnów Pol­
ski i Związku Radzieckiego 
uroczystość zagaja a następ­
nie wygłasza przemówienie 
zastępca Szefa Sztabu Gene­
ralnego WP — gen. dyw. Ma­
rian Graniewski.

Mówca podkreślił, jak wiele 
Ihy, Polacy, zawdzięczamy Rewo- 
lucji Październikowej i zrodzonej

przez nią Armii. Obroniła ona Re 
publikę Rad; uznane zostało pra­
wo Polski do niepodległego bytu. 
Z kolei mówca przypomina zma­
gania Armii Radzieckiej z hitle­
ryzmem w okresie ostatniej woj­
ny. W bojowym sojuszu z Armią 
Radziecką, jedyną w świecie siłą 
zdolną do zniszczenia hitleryzmu, 
Ludowe Wojsko Polskie brało u- 
dział w wielkich operacjach bo­
jowych, uczestniczyło w wyzwa­
laniu ziemi ojczystej, kończąc 
swój szlak bojowy sławnym u-
działem 
skim.
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W rejonie U r oc ła u11 a u-ojska 
nasze kontynuując walki < elrm hkui-1? 
dacji oto< zonrno w mieście ugru|KJ- 
wanta nieprzyjaciela zajęły miejsco­
wości podmiejskie Papi>clhof. Gnns 
Raake. Klein Ruake. hicin Bischu ltz 
Klein Maaclwitz i 40 bloków domów _ 
w południowej części miasta, ja lu- 

walkach w rejonie tym woj- 
, ikrnwc zdobyły 130 dział niemiec-

do celu. W ostatnich latach 
nastąpił także w ZSRR szyb­
ki rozwój wojsk powietrzno- 
desantowych, zdolnych do 
szybkiego przeprowadzania 
operacji taktycznych. Uno­
wocześniona jest broń nan-
cerna — i 
wyposażone

radzieckie czołgi
sa rakiety,

Marszałek Czujkow i radzieccy generałowie
honorowymi podchorążymi GSWP im. Czarnieckiego

Niedzielę — ostatni dzień pobytu w Poznaniu wicemini­
ster obrony ZSRR, marszałek Wasilij Czujkow oraz generał- 
pułkownik Georgij Chetagurow i generał - lejtnant Matwiej 
Wajnrub spędzili wśród pancerniaków.

kowowi oraz gen. Chetaguro- 
wowi i gen. Wajnrubowi tytu­
łów honorowych podchorą-
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mogą prowadzić walkę w 
każdych warunkach klima­
tycznych i terenowych. Od­
porne są na promieniowanie 
radioaktywne. Wraz z innymi 
armiami państw — członków 
Paktu Warszawskiego Armia 
Radziecka stoi na straży po­
koju i bezpieczeństwa świa­
towego. Na zdjęciu moment 
odpalania rakiety typu ziemia- 

ziemia.
(Na str. 5 — artykuł: Na 

straży pokoju i bezpieczeń­
stwa).

O godz. 10 dostojni goście w 
towarzystwie sekretarza KW
PZPR Edwarda Zimmera,
przewodniczącego Prezydium 
RN m. Poznania — Jerzego Ku 
siaka, gen. brygady, pilota 
Franciszka Kamińskiego i wi- 
cekonsula ZSRR — Stanisława 
Akimowa przybyli do Oficer­
skiej Szkoły Wojsk Pancer­
nych im. Stefana Czarnieckie­
go. Na dziedzińcu OSWP do­
wódców radzieckich i towarzy 
szące im osobistości powitał 
Komendant, płk dypl. Henryk 
Kudła. Po zwiedzeniu szkoły 
odbyło się spotkanie z podcho 
rążymi, w czasie którego głos 
zabrał marszałek W. Czujkow. 
Wiceminister obrony Związku

Radzieckiego, sam niegdyś ofi­
cer jednostki czołgów, przeka­
zał pancerniakom braterskie 
pozdrowienia od ich radziec­
kich towarzyszy broni. Punk­
tem kulminacyjnym spotkania 
było nadanie marszałkowi Czuj
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Akf mianowania honorowym 
podchorążym OSWP im. Stefana 
Czarnieckiego otrzymuje gen.- 
lejt. Wajnrub. Obok stoją sekre-
larz KW PZPR E. Zimmer

marszałek Czujkow.
Fot. — K. Przychodzkl

Nasza przyjaźń i braterstwo wy 
nika z nowego, ludowego charak­
teru naszych armii i jest wyra­
zem ich niezłomnej solidarności i

Dokończenie na stronie 2

Pierwszy dzień 
wielkiego konkursu

W poniedziałek rozpoczęły 
się przesłuchania kandydatów 
VII Międzynarodowego Kon­
kursu Pianistycznego im. Fry­
deryka Chopina.

Spiker konkursu zapowiada 
pierwszego kandydata. Za 
chwilę zasiada przy Stein- 
way’u Meksykanin — Andres 
Acosta.

Rozlegają się dźwięki nok­
turnu Fis-moll. Weszło już do 
tradycji, że przesłuchania roz 
poczynają się zawsze noktur­
nem.

Po paruminutowej przerwie 
wchodzi na estradę kolejna 
bohaterka tego przedpołud­
nia — Nicole Afriat z Francji.

Kolejna pianistka — Iranka 
Haleh Alp, to już niemal war 
szawianka. Od dwóch lat stu­
diuje bowiem w warszawskim 
Konserwatorium jako stypen­
dystka rządu polskiego i jest 
uczennicą prof. Jana Ekiera.

Przedpołudniowe przesłu­
chania kończy występ Niny 
Aładżemowej z Bułgarii.

Po południu grali: Marta 
Argerich z Argentyny, Ed­
ward Auer (USA), Greczynka 
Dora Bacopoulos i Christian 
Bernard z Francji.
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70-Iecie urodzin 
marszałka Timoszenki

Z okazji 70 rocznicy urodzin 
przewodniczącego Radzieckiego 
Komitetu Weteranów Wojny, mar­
szałka Siemiona Timoszenki Rada 
Naczelna i ZG ZBoWiD wystoso-
wały do Jubilata 
niami.

depeszę z życze-

W obronie
Przewodnicząca 

Partii Hiszpanii, 
ri, oświadczyła w

J. Lopeza
Komunistycznej 
Dolores \ Ibarru- 
poniedziałek na

konferencji prasowej w Moskwie, 
że wystosowała depeszę do mini­
stra spraw wojskowych rządu 
frankistowskiego, generała Me- 
nendesa Tolosa z prośbą, by do­
puszczono ją w charakterze świad 
ka na proces przeciwko znanemu
działaczowi komunistycznemu 
sto Lopezowi de la Fuente.

Tragiczny wypadek
W poniedziałek o godzinie

Ju-

6.40
z nie ustalonych na razie przy­
czyn nastąpił wybuch gazów w 
budynku warsztatów szkolnych 
Stoczni Gdańskiej. Warsztaty ule­
gły zniszczeniu. 6 osób, które zo­
stały ranne odwieziono do szpi­
tala.

Delegacja polska w Nigerii
Przebywająca w Nigerii delega­

cja Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Afrykańskiej z sekretarzem

generalnym towarzystwa, Lucja­
nem Wolniewiczem na czele od­
wiedziła szpital uniwersytecki w 
Lagos i wręczyła pracownikom 
szpitala dar w postaci partii le­
ków.

Oświadczenie Russella
Brytyjski filozof i matematyk 

Bertrand Russell oznajmił, że pod 
koniec maja br. zamierza zorga­
nizować w Londynie międzynaro­
dową konferencję z udziałem wy 
bitnych osobistości reprezentują­
cych światowy ruch na rzecz po­
koju i niezależności narodowej.

Couve de Murville 
w Nowym Jorku

Francuski minister spraw za­
granicznych, Couve de Murviłle w 
niedzielę wieczorem opuścił Wa­
szyngton i udał się do Nowego 
Jorku. W czasie swego dwudnio­
wego pobytu w tym mieście, Cou- 
ve de Murville spotka się z sekre­
tarzem generalnym ONZ, U Than- 
tem.

O zdjęciach „Rangera-8”
Francuski astronom Audoin 

Dolfus, po obejrzeniu pierwszych 
zdjęć wykonanych przez „Ran- 
gera 8”, oświadczył, że pozwalają 
one przypuszczać, iż powłoka 
Księżyca zmienia się pod wpły­
wem jakichś działań wulkanicz­
nych.

Berlińskie Yariete
Znane berlińskie Variete ,,Fried 

richstadtpalast”, które podczas 
pierwszego pobytu Polsce w ub. 
roku było bardzo gorąco przyj­
mowane w Warszawie i na Wy­
brzeżu, wybiera się do Polski po 
raz drugi latem bieżącego roku.



Marszałek Czujkow 
i radzieccy 
generałowie

Dokończenie ze str. 1 
żych Szkoły im. Czarnieckiego. 
Temu momentowi towarzyszy 
ły długo niemilknące owacje 
na cześć wybitnych dowódców 
radzieckich.

W godzinach wieczornych tłu 
my poznaniaków zgromadziły 
się na Dworcu Głównym, by 
serdecznie pożegnać wyjeżdża­
jących do Warszawy marszał­
ka i generałów — wyzwolicieli 
naszych ziem. W imieniu władz 
gości żegnali: przedstawiciele 
kierownictwa KW PZPR — z 
członkiem KC, I sekretarzem 
KW — Janem Szydlakiem, Pre 
zydium WRN — z przewodni­
czącym Franciszkiem Szczerba 
lem, Prezydium RN m. Pozna­
nia — z przewodniczącym Je­
rzym Kusiakiem, Konsul ZSRR 
w Poznaniu — Fiodor Szary- 
kin, a nadto reprezentanci sze­
regu organizacji i instytucji.

(y)

Wj narodowe przed wyborami
Bieżąca kadencja rad narodowych dobiega końca. 16 

kwietnia tj. za niespełna 8 tygodni kończą swoją działal­
ność komisje rad i same rady, pozostają jedynie i działają 

do dnia wyborów prezydia rad narodowych.
Okres dzielący nas od dnia 

zakończenia kadencji jest dla 
radnych okresem bardzo pra­
cowitym. W ciągu tych kilku 
tygodni poszczególne rady

trzeba o poważnym wzroście 
zadań, jakie spoczęły na ra­
dach w wyniku przeprowa­
dzonej decentralizacji. W cią­
gu ostatnich kilku lat wydat-

muszą m. in. rozpatrzyć i ki budżetowe rad 
przyjąć sprawozdania z wy- niemal 4-krotnie,

wzrosły 
osiągając

konania planu i budżetu za w r. ub. kwotę ponad 70 mld. 
r. ub. Pamiętać przy tym zł, zaś w planie tegorocznym

Niejasna sytuacja w Sajgonie
Nowy sukces powstańców

Sytuacja polityczna w Południowym Wietnamie jest nadal 
płynna. Poniedziałek upłynął juncie na targach z Khanhem, 
który podobuo chce, aby zapewniono mu „bardziej honoro­
wą dymisję, a być może nie traci nadziei na urządzenie 
kontrprzewrotu.
Junta, w której przywódca 

grupy antykhanhowskiej jest 
generał Thi, poleciła tymcza-

Goście zwiedzają salę wykłado­
wa w Szkole im. Czarnieckiego.

Fot. — K. Przychodzki 1

sem aresztować 14 oficerów — 
uczestników nieudanego prze­
wrotu piątkowego, ponieważ 
zaś oficerowie ci uciekli, wy­
znaczyła nagrody za ich 
schwytanie.

W Sajgonie panuje napięcie. 
Dowództwo południwwowiet- 
namskich sił powietrznych 
ogłosiło, że zbombarduje każ­
dą kolumnę wojska zbliżającą 
się do Sajgonu.

Bujny rozwój nauki 
na ziemiach zachodnich

W poniedziałek, pod przewodnictwem prof. dr. Stefana 
Żółkiewskiego na sesji plenarnej I Wydziału PAN (nauk 
społecznych) omówiono osiągnięcia i perspektywy badań 
naukowych ziem zachodnich. Referat na ten temat wygło­
sił znany historyk, rektor Uniwersytetu im. A. Mickiewi­
cza w Poznaniu prof. dr Gerard Labuda.

Uroczysty koncert
Dokończenie ze str. 1 

jedności działania w służbie po­
koju, niepodległości, socjalizmu.

Witany serdecznymi oklaska 
mi zabiera głos przedstawiciel 
Armii Radzieckiej — gen 
lejtnant Aleksiej Rudakow.

W latach II wojny światowej — 
podkreślił gen. Rudakow — ra­
mię w ramię z Armią Radziecką, 
z niezwykłą dzielnością walczyły 
przeciw wspólnemu wrogowi jed­
nostki wojskowe i partyzanci pol­
scy. W walce tej krzepła i umac­
niała się przyjaźń narodów ra­
dzieckich i polskiego, braterstwo 
broni Armii Radzieckiej i Woj­
ska Polskiego. Przyjaźń ta po­
maga naszym krajom obecnie w 
budowie socjalizmu i komuniz­
mu, w umacnianiu siły obronnej 
państw stojących na straży po­
koju światowego.

Część artystyczną wypełni­
ły występy orkiestry i chóru 
Centralnego Zespołu Arty­
stycznego Wojska Polskiego.
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„Koziołki" płacą
W 406 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 21 lutego 1965 
r„ nie stwierdzono wygranej I 
stopnia. Kwota, przeznaczona na 
■wygrane I stopnia, została roz­
dzielona zgodnie z § 25. Premia na 
wygrane I stopnia w następnych 
grach obecnie wynosi 400.000,— zł. 
Stwierdzono: 1 „czwórkę z liczbą 
dodatkową”, na którą przypada 
kwota 61.022,— zł; 52 „czwórki” 
po 2.606,— zł; 186 „trójek premio­
wanych” po 156,— zł; 2.414 „tró­
jek” po 56,— zł; 3.138 „dwójek 
premiowanych” po 25,— zł; 30.824 
„dwójek” po 5,— zł.

Zgodnie z § 45 Regulaminu PGL 
„Koziołki”, podane wysokości mo 
gą ulec zmianie, na skutek wnie­
sionych reklamacji.

Wygrane z 4 trafieniami wypła­
ca PKO W Poznaniu od 1 III 1965 
r. Pozostałe wygrane wypłacają 
kolektury w Poznaniu od 24 II 
1965 r„ a na terenie województwa 
od 26 II 1965 r.

Przypominamy, że, w „Kozioł­
kach” znów dodatkowo 103 nagro­
dy, W tym samochód „Syrena” o- 
raz premie pieniężhe.

Skorzystaj z wielkiej szansy i 
złóż zaraz kupony.

Losowanie 407 gry odbędzie się 
w dniu 28 II 1965 r. w Środzie na 
Rynku o godz. 12. (K-62)

W r. 1945 ziemie odzyska­
ne stanowiły typową „ziemię 
niczyją”. Na obszarach tych 
znajdowało się wówczas zale­
dwie 1 min. autochtonów. Ni­
ski był procent inteligencji 
twórczej. Poważną przeszko­
dą w stabilizacji życia gospo 
darczego i społecznego na 
tych ziemiach była bezpośred 
nio po wojnie nieustająca wę­
drówka ludów (wyjazdy lud­
ności niemieckiej na zachód 
oraz systematyczny napływ 
ludności polskiej). Już po 
dwóch latach na początku r. 
1947 ludność rdzennie polska 
stanowiła tu 4,5 min., rok póź 
niej 5,5 min. w r. 1956 — 7 
min., a obecnie ponact 8 min.

Jednym z głównych i palą­
cych problemów władzy lu­
dowej w latach 1945—46 była 
organizacja szkolnictwa. W 
okresie tym powstało ok. 3 
tys. szkół podstawowych, w 
których działało ponad 7 tys 
nauczycieli. Na przełomie zaś 
lat 1963—64 na ziemiach za­
chodnich było już ok. 8 tys. 
takich szkół i 40 tys. uczą­
cych w nich nauczycieli. Po­
nad 60 tys. uczniów kształci 
się obecnie w blisko 260 szko­
łach średnich i liceach. W 21 
wyższych uczelniach zdobywa 
naukę 60 tys. studentów.

Godny podkreślenia jest 
fakt, iż tylko Polska Akade­
mia Nauk posiada obecnie na 
ziemiach zachodnich 29 pla­
cówek naukowo-badawczych, 
a poszczególne resorty 13 in­
stytutów, 15 oddziałów i 17 
zakładów i pracowni nauko­
wych. Jednocześnie wzrosła 
poważnie liczba naukowców. 
O ile w r. 1948 pracowało tam 
288 profesorów i docentów to 
obecnie jest ich ok. 800. Licz­
ba pomocniczych pracowni­
ków nauki wzrosła z ok. 2 
tys. do 5,5 tys.

W oparciu o te instytucje i 
środowiska naukowe opubli­
kowano w minionym 20-leciu, 
setki dzieł, rozpraw i biule­
tynów na temat polskich ziem 
zachodnich i północnych.

W okresie 20 lat władzy lu­
dowej na ziemiach zachodnich 
zainwestowano przeszło 40 
mld zł. Ponad 60 proc, trwa­
łego majatku na tych zie­
miach jest dziełem powojen­
nej pracy ludności polskiej. 
iiiiimiiiniiimmiłiiimiiiłiiNiiiiHHHHi'iiiHiii

Dzisiejszy serwis informar-vjny 
opracował Mirosław Idziorek.

USA, zapewne zadowolone 
z usunięcia niepopularnego 
Khanha i mianowania gene­
rała Minha naczelnym do­
wódcą, niepokoją się zarazem, 
że ciągłe zmiany i zamachy 
stanu w Sajgonie jeszcze bar­
dziej osłabią szanse reżimu 
południowowietnamskiego w 
walce z powstańcami. Charak­
terystyczna jest pod tym 
względem wypowiedź senato­
ra Mansfielda, przywódcy 
większości demokratycznej w 
Senacie USA. Powiedział on 
publicznie że „zawistni gene­
rałowie” południowowiet- 
namscy „mieszają szyki tym, 
którzy chcą pomóc południo­
wemu Wietnamowi”.

Tymczasem powstańcy od­
nieśli nowe zwycięstwo nad 
wojskami rządowymi. Zaata­
kowali oni pozycje oddziałów 
sajgońskich wzdłuż ważnej 
szosy łączącej portowe miasto 
Qui Nhon z Pleiku. Szosą tą 
idą niemal wszystkie dostawy 
broni i amunicji dla drugiego 
korpusu armii południowo- 
wietnamskiej. Powstańcy za­
bili 35 żołnierzy, ranili, a 
wielu wzięli do niewoli. Sami 
stracili 16 zabitych. (PAP)

Delegacje 
bratnich miast
Dokończenie ze str. 1 

którego omówiono sprawy or­
ganizacji handlu w mieście i 
na wsi, zaopatrzenia sklepów 
planowania sieci placówek han 
dlowych itd. Po południu go­
ście z Brna rozmawiali o orga­
nizacji usług z przedstawicie­
lami WZGS w klubie „Mozai­
ka”. Wieczorem udali się na 
spotkanie z kierownictwem 
KW PZPR.

Delegacja KW Socjalistycz­
nej Partii Jedności Niemiec z 
Cottbus z sekretarzem KW 
SED H. Klemkem przebywała 
w niedzielę w powiecie kościań 
skim. gdzie spotkała się z kie­
rownictwem KP PZPR, potem 
zaś zwiedziła Państwową Sta 
dninę Koni w Racocie. Wczo­
raj przedstawiciele władz par­
tyjnych Cottbus byli gośćmi 
ZNTK w Poznaniu, gdzie — po 
zwiedzeniu zakładów — ucze­
stniczyli wraz z całą załogą w 
akademii, zorganizowanej dla 
uczczenia XX rocznicy wyzwo­
lenia naszego miasta.

Dla gości bułgarskich, któ­
rym przewodniczy I sekretarz 
KW Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej w Plowdiw — Ko- 
stadin Giaurow niedziela była 
dniem odpoczynku i wycie­
czek. Po obejrzeniu poznań­
skiej Palmiarni, wraz z zastęp 
cą przewodniczącego Prezy­
dium WRN S. Co^.siem bawi­
li oni w Rogalinie i ’órniku, 
wieczorem zaś oglądali nowe 
bloki osiedla mieszkaniowego 
pracowników „Cegielskiego” i 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Grunwald”. Wczoraj intereso 
wali się osiągnięciami rolnic­
twa wielkopolskiego, zwiedza­
jąc PGR Manieczki. Wieczo­
rem delegacja Plowdiw uczest­
niczyła w spotkaniu z kierow­
nictwem KW PZPR, (wch)

Tl mld. zł. Tak więc sesji na 
temat oceny wykonania pla­
nu i budżetu w r. b. nie moż­
na porównywać z sesjami np. 
z roku 1955. kiedy to ogółem 
wydatki budżetowe rad wy­
nosiły niespełna 18 mld. zł.

Ale nie tylko ocena działal­
ności ubiegłorocznej będzie 
tematem prac. Jednym z czo­
łowych zadań, które należy 
wykonać do 16 kwietnia w 
związku z kończącą się ka­
dencją jest odbycie sesji, które 
podsumują i ocenią 4-letnią 
działalność rad. Pierwsze mu­
szą odbyć takie sesje — gro­
madzkie rady narodowe oraz 
rady miast nie będących po­
wiatami.

Poza oceną 4-letniego 
dorobku końcowe sesje WRN 
muszą podjąć również u- 
chwały wypływające z prze­
pisów o ordynacji wyborczej, 
m. in. powołujące komisje wy 
borcze.

Obecny okres to równo­
cześnie znaczne rozszerzenie 
aktywności radnych na polu 
osobistych kontaktów z wy­
borcami. Nasilenie spotkań 
wzrasta. Radni rozliczają sie 
wobec wyborców z realizacji 
postulatów i wniosków, zgła­
szanych 4 lata temu na ze­
braniach wyborczych. Do 
spotkań takich zobowiązani 
są w zasadzie wszyscy radni. 
Rozrachunek z wyborcami 
stanowi zamknięcie 4-letniej 
działalności poszczególnych 
członków rad narodowych.

PAP

7 samolotów USA 
strącono nad Laosem 
Rozgłośnia Patet Lao oznaj 

miła w poniedziałek, że woj­
ska Patet Lao zestrzeliły w 
piątek siedem samolotów ame 
rykańskich, które uczestniczy 
ły w nalocie na laotańskie 
miasto Sam Neua i jego oko­
lice.

Wcześniejsze doniesienia 
mówiły o strąceniu 4 maszyn 
amerykańskich. (PAP)

Dalszy krok w doskonaleniu 
systemu obronnego

Przemówienie minisira Mahnowkiego

„Potrafimy natychmiast założyć kaftan bezpieczeństwa 
każdemu agresorowi, który, straciwszy rozsądek, ośmieli się 
na nas napaść” — oświadczył w poniedziałek marszałek 
Rodion Malinowski, minister obrony ZSRR. Malinowski 
przemawiał w Moskwie na akademii z okazji 47 rocznicy 
utworzenia radzieckich sił zbrojnych.
Minister stwierdził, że w 

ubiegłym roku zrobiono nowy 
wielki krok w dalszym dosko­
naleniu systemu obronnego 
ZSRR.

Szczególnie wielki postęp 
poczyniły strategiczne wojska 
rakietowe.

Uroczysty capstrzyk 
w przededniu rocznicy 
wyzwolenia Poznania
W przeddzień XX rocznicy 

wyzwolenia Poznania odbył 
się wczoraj uroczysty cap­
strzyk. Wzięły w nim udział 
delegacje jednostek garnizonu 
Poznań. Po zbiórce o godz. 17 
na Placu Mickiewicza, żołnie­
rze przemaszerowali przez 
miasto dwiema trasami: od 
Placu Mickiewicza przez uli­
ce Armii Czerwonej, Walki 
Młodych, Wrocławską — Sta­
ry Rynek, Plac Wolności, 27 
Grudnia, Fredry, Marchlew­
skiego do placu przed Domem 
Żołnierza, gdzie nastąpiło roz 
wiązanie pochodu, oraz: od 
Placu Mickiewicza przez Ale­
ję Stalingradzką, ulicę Fredry, 
Most Teatralny, Roosevelta, 
Głogowską, Matejki, Szylinga, 
Kraszewskiego do Rynku Je­
życkiego.

*

W sali Operetki poznańskiej 
z okazji XX rocznicy wyzwo­
lenia Poznania i 47 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej, 
odbyła się uroczysta akademia 
garnizonu poznańskiego. Wzię 
li w niej udział m. in.-: do­
wódca Lotnictwa Operacyjne­
go. gen. brygady, pilot Fran­
ciszek Kamiński oraz przed­
stawiciel Armii Radzieckiej — 
płk. Piotr Diomin. (ad)

„Nasze pociski rakietowe —• 
powiedział marszałek odzna­
czają się celnością, której nikt 
jeszcze nie zdołał osiągnąć”. 
Potwierdziły to próby rakie­
towe, m. in. próba, którą prze­
prowadzono 30 stycznia br. na 
trasie ZSRR — środkowy Pa­
cyfik.

Oceniając obecną sytuację 
międzynarodową, marszałek 
Malinowski podkreślił, że roz­
wija się ona w sposób sprzy-ą 
jający dla sił rewolucyjnych. 
Imperializm jednak podobnie 
jak dawniej pozostaje źródłem 
poważnego zagrożenia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów. 
Mówca zwrócił uwagę na Wy-ł 
darzenia w Azji południowo- 
wschodniej, gdzie imperialiści 
amerykańscy wkroczyli na 
drogę prowokacji zbrojnych 
przeciwko DRW. Minister 
ostrzegł także przed niedoce­
nianiem zagrożenia bezpiek 
czeństwa europejskiego wyni­
kającego z planów uzbrojenia 
Bundeswehry w broń rakieto- 
wo-jądrową.

Mówca wskazał, że plany 
utworzenia wielostronnych sił 
nuklearnych NATO zmuszają 
uczestników Układu Warszaw 
skiego do podjęcia niezbęd­
nych kroków obronnych.

W pełni zdajemy sobie spra-i 
wę — podkreślił minister Ma-* 
linowski — że umocnienie jed­
ności państw socjalistycznych 
na zasadach marksizmu-leni- 
nizmu jest najważniejszym 
zadaniem, od którego rozwią­
zania zależy sukces w walce z 
agresją imperialistyczną.

PAP

HOfUSie
Dramatyczny dzień 

nad Wschodnią Rzeką
„Życie Warszawy" w nr 45 z 21/22 lutego br., wydanie AC, 

publikuje informację pł. „Dramatyczny dzień nad Wschodnia 
Rzekę" od własnego korespondenta w Nowym Jorku — na temat 
ostatnich dramatycznych wydarzeń podczas czwartkowego posie­
dzenia sesji ONZ. W korespondencji czytamy:

„Weterani ONZ, którzy pamię­
tają najbardziej dramatyczne 
chwile w' ONZ — początek wojny 
koreańskiej, kryzys sueski. wyda­
rzenia kongijskie — twierdzą, że 
nigdy jeszcze w Organizacji nie 
rozegrały się wypadki tak pełne 
napięcia, jak na czwartkowym 
posiedzeniu wieczornym, które 
zakończyło drugą część sesji i 
przyniosło jej odroczenie do 1 
września. Były na tym posiedze­
niu momenty, kiedy zarówno ze­
branych dyplomatów, jak i wy­
pełnione do ostatniego miejsca 
trybuny dziennikarskie ogarniał 
prawdziwy niepokój o dalsze losy 
Organizacji”.

Autor korespondencji przypo­
mina następnie, że:

„8 lutego Zgromadzenie przy­
jęło przez aklamację postanowie­
nie, iż rozpatrywać będzie na 
sesji tylko te sprawy, które nie 
będą wymagać głosowania. Posta­
nowienie to zostało przyjęte mil­
cząco przez wszystkie delegacje, 
w tym również przez delegację 
albańską.

Jednakże 16 bm. Albania wy­
stąpiła nagle z wnioskiem, aby 
Zgromadzenie przystąpiło do „nor­
malnej pracy” czyli podjęło nor­
malne głosowanie, co — jak wia­
domo— i musiałoby doprowadzić 
do starcia na tle konfliktu finan­
sowego. Wydaje się, że bez 
względu na wyniki takiego star­
cia, — a są podstawy do przypusz­
czania, że mogłoby się ono zakoń­
czyć dotkliwą porażką USA — nie 
przyniosłoby ono żadnego pożytku 
ani Organizacji, ani w ogóle atA 
mosferze międzynarodowej. Dlate­
go też podstawowa większość 
członków ONZ uważała, że należy 
starciu zapobiec, dopóki nie zo­
staną uregulowane szerokie pro­
blemy związane z wysyłką i fi­
nansowaniem wojsk ONZ.

Albania nie podzieliła jednak 
tego wniosku. .Tej krok nie był 
skonsultowany z innymi bratnimi 
krajami socjalistycznymi. Amba­
sador Albanii, Halim Budo już w 
momencie otwierania posiedzenia 
zażądał głosu. Prezydent sesji 
głosu mu nie udzielił. Amb. Budo 
— który nie zna angielskiego i 
przemawia po francusku — ■wszedł 
mimo to na trybunę i zaczął prze-

mawiać. Na polecenie przewod­
niczącego wyłączono mikrofony 
Zamilkli tłumacze. Przewodniczą­
cy zaczął stukać o pulpit młotkiem, 
usiłując zmusić ambasadora Budo 
do opuszczenia trybuny. Trudno 
tu w szczegółach relacjonować 
przebieg całej serii incydentów, 
jaki po tym nastąpił, ale można je 
ująć najkrócej, jako niewczesną 
akcję Albanii mającą na celu do­
prowadzenie za wszelką cenę do 
starcia.

Kiedy okazało się po godzinie, 
że musi dojść do głosowania — 
delegat USA, amb. Stevenson 
złożył krótkie oświadczenie, prze­
rywane bezustannie okrzykami 
delegacji albańskiej z sali, że USA 
uznają głosowanie za procedural­
ne i wobec tego nie będą się do­
magać zastosowania art. 19. Ten 
paternalistyczny ton, całkiem nie­
stosowny dla jednego z członków 
ONZ, był wysoce nie na miejscu, 
jednakże od wystąpienia Steven- 
sona stało się jasne, że starcia, 
na które liczyła tak Albania, jed­
nak w Zgromadzeniu nie będzie.

Trudno powiedzieć, aby wyniki 
głosowania potwierdziły poglądy 
albańskie o „przytłaczającym po­
parciu”, jakie jej stanowisko ma 
podobno mieć w trzecim świecie. 
Wniosek albański o obalenie de­
cyzji przewodniczącego sesji zdo­
był — jak wiadomo — zaledwie 
dwa głosy, tzn. Albanii i Maure­
tanii. Stosunek liczbowy — 2:97 
jest przejawem najdotkliwszej 
porażki liczbowej, jaka się kie­
dykolwiek zdarzyła w ONZ.

Oczywiście, że arytmetyka nie 
może zastępować analizy politycz­
nej. Ale jest chyba rzeczą godną 
głębokiego namysłu, że taktyka 
rtie uwzględniająca realistycznej 
oceny sytuacji — nie zdobywa je­
dnak poparcia także wśród kra­
jów grupy afroazjatyckiej.

Byłoby grubą przesadą twier­
dzić, że sytuacja w ONZ uległa 
w ciągu tego posiedzenia wydat­
nej poprawie. Nikt jednak nie 
może zakwestionować, że roz­
sądek i minimum odpowiedzial­
ności wzięły górę nad motywa­
mi, rozpaczliwie oderwanymi od 
rzeczywistości”.

Imf)

przed^O laty
PIĄTEK, 23 LUTEGO 1945

• Artykuł wstępny poświęco­
ny 27 rocznicy powstania boha­
terskiej Armii Czerwonej.

• Ciężkie walki w pasie kar­
packim. Klęska niemieckich sił 
pancernych i lotniczych. Wojska 
sprzymierzonych na Zachodzie 
sforsowały Saarę.

• Reportaż o wojennych sukce­
sach przemysłu radzieckiego na 
Uralu.

• Opera wznawia działalność 
„Halką” Moniuszki, Teatr Polski 
„Zemstą” Fredry. Reorganizuje 
się szkoły muzyczne.

• Dziatwa poznańska uczy się 
już w trzech szkołach powszech­
nych. Niebawem otworzą podwoje 
4 gimnazja.

• Powstał Wydział Ewidencji 
Ludności przy Zarządzie Miejs­
kim. (c)

Niecodzienne 
spotkanie 
po latach

Kapitan Paweł Uliezko, do- 
wódca plutonu czołgów gwar- 
dyjskiej brygady gen. Czujko- 
wa, walczył w Poznaniu to 
1945 r. Ranny odłamkiem, w 
nogą, musiał zatrzymać się w 
naszym mieście przez dalsze 
pół roku. Mieszkał wówczas 
na Starołące, u polskiej rodzi­
ny, która opiekowała sią nim 
w czasie rekonwalescencji. 
Niestety, już po wyjeździć 
zagubiono gdzieś wspólne 
adresy.

Teraz, po dwudzietu latach, 
wraz z delegacją Charkow­
skiego Obwodu, przybyła do 
Poznania córka kapitana Wie­
ra Pawłowna Uliezko. Goście 
zamieszkali w hotelu „Merku­
ry”. Tu Wierą Pawłowną od­
nalazł przypadkowo syn owej 
rodziny, pracownik receocji 
hotelu. Wraz z Jurij Sklaro- 
wem przewodniczącym char­
kowskiej delegacji, Wiera Pa- 
wlowna Uliezko złożyła wizy­
tą u przyjaciół ojca. W ten 
sposób nawiązano ponownie 
kontakty zrodzone przed 20 
laty.

Kapitan Uliezko pozostał 
wierny swoim zainteresowa­
niom — jest dzisiaj mechani­
kiem. Jego córka Wiera pra­
cuje jako frezer w fabryce w 
Charkowie, (wa)



. PX t m* łe?° "o,o*at kło pierwszy stanął do pracy w pamiętnych 
dniach lutego 1945 roku Na to me było wowcias czasu. Tak więc niektóre tylko nazwiska za­
chowały się w dokumentach, sporo mnych w pamięci ludzi wracających wówczas na opusz­
czone stanowiska. A wracali wszyscy: robotnicy, lekarze, kupcy, rzemieślnicy, zajmowali miej­
sca w urzędach kierownicy . pracownicy tworzących się władz i instytucji, podejmowali pracę 
tramwajarze, kolejarze, pocztowcy, nauczyciele a przede wszystkim robotnicy z Zakładów H. 
Cegielski. Dzisiaj, pisząc o wydarzeniach z tamtych dni trudno wspominać o wszystkich ofiar­
nych poznaniakach. Powstałby z takiej listy rejestr nie mieszczący się chyba na szczupłych 
szpaltach jednej gazety. Piszemy zatem o niektórych, chcąc przez ich sylwetki i wspomnienia 
pokazać atmosferę sprzed 20 lat.

Najpierw poszły w ruch 
kilofy i łopaty

... Rosjanie nadeszli od strony Czapur i Starołęki. 28 stycz­
nia zajęli Luboń, Dębiec, Wildę i Górczyn. Niemcy stawili 
zacięty opór przy Wałach Królowej Jadwigi, reducie „Groll- 
mana”, Domu Żołnierza, Dyrekcji Kolei i Zamku. Odtąd 
wojska musiały zdobywać dom po domu...

Jeszcze trwała walka o cytadelę, a już ruszyła elektrow­
nia HCP, która pierwsza w Poznaniu zaczęła zaopatrywać 
miasto w energię elektryczną. Wkrótce rozpoczęła się pro­
dukcja parowozów. Kilka nowych sztuk — jeszcze w lutym 
1945 roku — oddano Kolei do eksploatacji.

Gdy wzrok padł na odrapane graty, które kiedyś były 
tramwajami, wydawało się, że już nic z tego nie da się zro­
bić. Ale inaczej myśleli specjaliści do tych spraw: mistrz 
Antoni Kaszyński, pracujący na pudłach wagonów — Euge­
niusz Strugiński, czy wreszcie inny ze starej gwardii fabrycz­
nej — Franciszek Kujawa, zajmujący się montażem wnętrz 
wagonowych. Oni to, wraz z całą plejadą innych, pod kie­
rownictwem inż. Jana Dąbrowskiego i jego zastępcy — Bole­
sława Niemczewskiego przywrócili — życic warszawskim 
tramwajom.

Dział montażu parowozów — to serce zakładów. Stanęło 
tu do pracy wielu mężnych ludzi. Do najdzielniejszych na­
leżą ślusarze: Antoni Koralewski, Franciszek Przestacki, 
Franciszek Molski, Fortunat Bilewicz i Józef Mencfeld; in­
stalatorzy: Jan Kaczmarek i Stefan Kusztelski; przodownicy: 
Antoni Kaizer. Henryk Sibilski, Alojzy Szczuka, Franciszek 
Zygmunt, Władysław Starzak i Bolesław Gruszczyński; 
wreszcie mistrz Marcin Forycki. Kierują tym ważnym dzia­
łem: inż. Kazimierz Marcolli i jego zastępca Jan Nawrocki 
maiac do pomocy nadmistrza — Stanisława Tomczyka.

W kwietniu 1945 r. odbyło się walne zebranie 2,5 tysięcz­
nej załogi firmy „H. Cegielski”. Przybyli na nie przedstawi­
ciele władz wojskowych, Związku Przemysłowego oraz prze­
mysłu śląskiego. Przewodniczący Rady Zakładowej Piotr 
Gierszal omówił aktualna sytuacje i potrzeby zakładów oraz 
ich zadania w zaspokajaniu potrzeb frontu i odbudowy 
kraju. Centralnym zagadnieniem stała sie odbudowa trans­
portu. Ile „Cegielski” może dać parowozów i wagonów?

Z pożółkłych zszywek „Głosu” wieje surowym patosem 
tamtych pamiętnych dni. Trudno dziś nawet powiedzieć 
z całą pewnością, który z pracowników chwycił pierwszy za 
łopatę i kilof, zaczął usuwać gruzy z rozbitych hal fabrycz­
nych. Nie było przecież dyrekcji ani biura personalnego. 
A pierwsi pracownicy nie pytali o warunki płacy. Tych 
pierwszych było dużo, bardzo dużo. Jedni pracują w Zakła­
dach do dziś, inni poszli już na zasłużoną emeryturę. Lecz 
Zakłady będą zawsze i,eh drugim domem, (pch)

W gmachu pod Pegazem
Wspomina 'Zygmunt'Wojciechowski, pierwszy po wojnie 

dyrektor Opery Poznańskiej:
„22 lutego 1945 r. otrzymałem nominację na dyrektora Opery 

w oswobodzonym Poznaniu. Po kapitulacji wojsk hitlerow­
skich na Cytadeli wkroczyłem do gmachu „pod Pegazem” 
Towarzyszył mi I. Swigoń, przed wojną kierownik teatralnej 
pracowni krawieckiej. Wnętrze Opery przedstawiało się bez­
nadziejnie. Na schodach leżały porozrzucane kostiumy, nuty 
i afisze. Wśród tego wszystkiego — królewska harfa o zer­
wanych strunach. W gmachu ani jednej szyby. Scena bez 
kurtyny. Wiatr hulał po salach. Gruzy leżały wszędzie na 
wysokość metra.

Zorganizowałem garstkę ludzi, autentycznych pionierów, 
rekrutujących się z dawnego personelu technicznego Opery, 
m. in. był wśród nich Roman Simiński. Im to zawdzięczam, 
że gruz i śmieci zostały wnet wyrzucone przez okna. Na 
szczęście miałem wówczas dzielnego urzędnika nazwiskiem 
Bremberowicz, któremu dałem zlecenie, by w ciągu kilku 
dni zlikwidował śmietnisko w’okół budynku Opery. Zdawa­
łem sobie sprawę że łatwo powiedzieć, ale trudno wykonać. 
Przecie kasy Opery i Magistratu świeciły pustkami. Praco­
wało się wówczas bez pieniędzy, „na piękne oczy”. Któregoś 
ranka zdążając do pracy, spostrzegłem z daleka — jeszcze 
z Mostu Teatralnego — tumany kurzu, mrowisko ludzi, koni, 
furmanek i ciężarówek. Hałas i wrzask nieopisany. Oczom 
własnym nie wierzyłem. A pośrodku ładuje śmieci na wozy 
mól Bremberowicz — triumfator.

Wkrótce zaczęli do Poznania napływać śpiewacy, instru­
mentaliści, soliści baletu i personel techniczny. Trzeba było 
jakoś zdobyć środki na wypłacenie gaż. Urządziłem tedy 18 
koncertów „składankowych”, cieszących się ogromnym po­
wodzeniem. Jako pierwszą sztukę pełnowieczorową wyzna­
czyłem Kurpińskiego „Krakowiaków i Górali”, cenne dzieło 
naszego wielkopolskiego kompozytora. Na poszukiwanie ko­
stiumów pojechałem do Krakowa, skąd wypożyczono mi suk­
many chłopskie, góralskie i gumiaki zamiast butów. Nieza­
pomniana premiera „Krakowiaków7” odbyła sie 2 czerwca 
1945 wśród niebywałego entuzjazmu publiczności. Był to dla 
mnie po trudach, różnych zawodach i tylu nieprzespanych 
nocach — dzień zwycięstwa.” (kn)

Lekarze na stanowiskach
20 stycznia 1945 r. większość funkcjonariuszy aparatu hit­

lerowskiego, w tym również lekarze, uciekła z Poznania. Na 
posterunku przy chorych zalegających poznańskie szpitale 
została garstka polskich lekarzy. Trwali oni na sw'oich sta­
nowiskach wbrew zarządzeniu hitlerowskiego dowódcy 
twierdzy Poznań, który nakazał wszystkim Polakom opusz­
czenie miasta.

Jednym z nich był dr Alfons Maciejewski, obecny dyrek­
tor Szpitala Ortopedycznego przy ul. Gąsiorowskich, który 
pracował w tym czasie w szpitalu przy ul. Dzierżyńskiego. 
Wraz z grupą polskiego personelu lekarze przeciwstawiali 
się jak mogli cofającym się hitlerowskim oddziałom, które 
co pewien czas wpadały do szpitala, żądając wydania całej 
żywności, medykamentów itp. 26 stycznia przybyły pierwsze 
czołgi radzieckie i do szpitala zawitał Rosjanin — lekarz dr 
Furmanów. Od tego momentu przejął on funkcję łącznika 
między Armią Radziecką i szpitalem. Ten ostatni gromadził 
w swoich murach coraz więcej rannych i chorych.

Jak wspomina dr A. Maciejewski, pracowano wtedy W’ 
bardzo ciężkich warunkach. Operacje odbywały się przy 
lawinach karbidowych, a gdy i tego zabrakło — przy nafto­
wych i świecach.

*
Również w tym okresie działała dr Eleonora Węsław. obec- 

n‘e lekarz Miejskiej Stacji Pogotowia Ratunkowego. W okre­

sie okupacji hitlerowskiej była ona lekarzem ubezpieczalni 
społecznej dla Polaków oraz lekarzem fabrycznym w za­
kładach „Telefunken”. Niejednokrotnie, jako lekarz, nara­
żała się władzom hitlerowskim, chroniąc ludność przed wy­
wozem do Rzeszy. W momencie wkroczenia Armii Radziec­
kiej do naszego miasta, razem z grupą młodych ludzi — 
ochotników, niosła pomoc rannym żołnierzom i cywilom.

8 lutego 1945 r. przybyła do Poznania grupa pracowników 
administracyjnych, wydelegowana z Lublina dla zorganizo­
wania pierwszych agend Urzędu Wojewody Poznańskiego. 
Wśród nich znalazł się również pełnomocnik Ministra Zdro­
wia na Poznań i województwo dr med. Kazimierz Neyman. 
Obecny ordynator oddziału zakaźnego Szpitala im. J. Strusia 
miał wtedy dwa zasadnicze zadania: organizację służby 
zdrowia oraz zwalczanie ewentualnej epidemii na terenie 
miasta i województwa.

Ówczesne Ministerstwo Zdrowia liczyło się w dużym stop­
niu z możliwością wybuchu epidemii na terenie wyzwala­
nych i zniszczonych ziem Polski. Powołano więc Nadzwyczaj­
ny Komisariat do Walki z Epidemiami, który reprezentował 
właśnie dr K. Neyman. To był niezwykle ciężki okres. Środki 
przeznaczone do walki z epidemiami były szczupłe, personelu 
fachowego było bardzo mało, a szpitale w większości znisz­
czone. Najgroźniejsi wrogowie tego okresu to: dur brzuszny 
(397 zachorowań w 45 r. — 25 zgonów), dur plamisty (40 za­
chorowań) oraz błonica u dzieci (1219 zachorowań — 113 zgo­
nów). W porównaniu z obecną sytuacją są to liczby olbrzy­
mie.

Mimo ogromnych braków, szczupłych środków technicz­
nych, cały zespół lekarski pracował z ogromnym poświęce­
niem i samozaparciem. Dr K. Neyman jeszcze dzisiaj wspo­
mina chłodne i głodne miesiące roku 1945, kiedy to wielu 
pracowników służby zdrowia, nie oglądając się na wysokość 
poborów czy inne materialne korzyści, pracowało z pełnym 
samozaparciem. Dzięki nim udało się w zarodku stłumić 
możliwość wybuchu epidemii, (st)

Najpotrzebniejsza była woda
Józef Denidow, pracownik poznańskich wodociągów, przy­

jechał do Poznania w roku 1920. W tym okresie rozpoczął 
pracę jako brygadzista-studniarz. Pracuje w dalszym ciągu 
w poznańskich wodociągach, które w 1945 roku ratował przed 
zniszczeniem. Gdy Armia Radziecka wkraczała do Poznania, 
Józef Denidow, wraz z kilkunastu kolegami czuwał nad za­
bezpieczeniem cennych maszyn, które okupant chciał w ostat­
nim momencie zniszczyć. Luty 1945 roku był bardzo mroźny 
i zimny, a mimo to grupa entuzjastów — byłych pracowni­
ków wodociągów pracowała w pocie czoła nad remontem 
urządzeń tak, aby w jak najszybszym czasie doprowadzić 
wodę do ocalałych mieszkań. Kiedy tylko udało sie naprawić 
linię elektryczną natychmiast Dębiec i okoliczne ulice otrzy­
mały pierwszą wodę.

— Chyba najtrudniejszy moment — wspomina Józef Deni­
dow — to remont „osiemsetki”, głównej rury zasilającej, 
prowadzony pod ogniem niemieckich karabinów maszyno­
wych. usytuowanych w okolicznych fortach. Wiele niebezpie­
czeństw groziło również od strony pól minowych, które hit­
lerowcy założyli wokół Poznania, (st)

Wynagrodzenie: chleb i miska zupy
Był początek drugiej dekady lutego 1945 r. Cytadela jeszcze 

się broniła, kiedy ogłoszono apel, wzywający poznańskich 
drukarzy do podjęcia pracy w drukarni przy ul. Wawrzy­
niaka. Wśród tych którzy zgłosili się był również zecer Zenon 
Bartoszak.

Robota zaczęła się od kompletowania urządzeń. Potem 
pierwsze zlecenia — druk obwieszczeń i zarządzeń. Lecz już 
15 lutego Zenon Bartoszak otrzymał polecenie składania 
pierwszej — po latach niewoli — polskiej gazety' codziennej.

Nie było jeszcze prądu; linotypy i maszyna rotacyjna stały 
nieużyteczne. Wszystko trzeba było wykonywać ręcznie. I tak 
— od zestawu ręcznego każdego wiersza do ręcznie poru­
szanej płaskiej maszyny drukarskiej — powstał pierwszy 
czterostronicowy numer „Głosu Wielkopolskiego”.

W niecodziennych warunkach pracowali przy jego wyda­
niu wszyscy bez wyjątku: redaktorzy, drukarze, korektorzy. 
Nocną ciemność oświetlały tylko nieliczne świece (bo i tego 
nie było w nadmiarze). Nikt też nie patrzył, jak będzie ta, 
jakże żmudna praca, wynagradzana.

Zenon Bartoszak pracuje do dziś przy przygotowywaniu 
do druku „Głosu Wielkopolskiego” i wspomina:

W tamtych dniach wynagrodzenie fasowało się w po­
staci (nieraz nawet nie całego) bochenka chleba i codzien­
nej miski zupy. I tak było chyba przez pierwsze sześć ty­
godni. Pierwszą gotówkę — 100 złotych zaliczki — otrzy­
maliśmy dopiero w początkach kwietnia. Wiedzieliśmy 
jednak, że pracujemy w wolnym od nieprzyjaciela kraju.

(jm)

Zdarzyło się w poniedziałek
Ryszard’Spychała w niecodziennych warunkach przestąpił 

po raz pierwszy progi szkoły. Na Cytadeli trwały jeszcze 
walki, w mieście płonęły budynki, kiedy 8-letni wówczas 
chłopiec przeczytał ogłoszenie na murze jakiegoś budynku, 
że niebąwem rozpocznie się nauka w szkole przy ul. Jaro- 
chowskiego. Powodowany ciekawością zgłosił się tam na­
tychmiast i wraz z innymi dziećmi pomagał garstce nauczy­
cieli w porządkowaniu zniszczonego budynku. Podawał przy­
niesione z domu narzędzia, czyścił klasy, a jak trzeba było 
to i nosił ławki aż z ul. Grunwaldzkiej.

Z Cytadeli w dalszym ciągu dochodził huk strzałów ar­
matnich, gdy przed budynkiem szkoły (obecnie nr 33) przy 
ul. Jarochowskiego, po przeszło 5 latach po raz pierwszy od­
śpiewano hymn narodowy i wciągnięto na maszt biało-czer­
wony sztandar. Było to w poniedziałek 12 lutego 1945 r.

Ten moment i dzisiaj, po 20 Jatach, wspomina R. Spy­
chała z wielkim wzruszeniem. Pamięta, że po uroczystości, 
w której uczestniczyło wielu przypadkowych przechodniów 
nauczyciele przeprowadzili krótki 'egzamin, by zorientować 
się, do której klasy przydzielić, poszczególnych uczniów. R. 
Spychała, który już wcześniej noznał elementarz i tabliczkę 
mnożenia, rozpoczął naukę w klasie II.

Poznań nadal płonął, a w tej pierwszej szkole dzieci w nie- 
ogrzanych klasach uczyły sie po polsku. Nierzadko naukę 
przerywały głośniejsze strzały. Podbiegano wtedy do okien 
i z niepokojem śledzono smugi dymów unoszące sie nad mia­
stem lub w pospiechu udawano sie do schronów. Nie zawsze 
też można było opuszczać szkołę natychmiast po ukończeniu 
lekcji. Nieraz czekano długo w korytarzu, by dopiero na 
znak dany przez nauczyciela pójść do domu.

Takie były pierwsze dni nauki w szkole, zorganizowanej 
przez kilku nauczycieli. Obecnie R. Spychała posiada dyplom 
technika budowlanego. Od blisko 10 lat pracuje w Samo­
dzielnym Oddziale Wykonawstwa Inwestycyjnego przy Za­
kładach Energetycznych Okręgu Zachodniego, (an)

Żywność dawała wieś
Gdy przed 20 laty zaczęto organizować na wolnym już 

skrawku Poznania nowe życie, w domach przy ul. Chełmoń­
skiego 1 i 2 „zainstalował się” Wojewódzki Wydział Apro­
wizacji i Handlu. Pamiętam doskonale te dni, gdy dla zdo­
bycia dziennikarskiego materiału do kolejnego numeru 
„Głosu”, poczytnego już pisma, odwiedzałem ówczesnego za­
stępcę kierownika Wydziału — Czesława Buszkego. Zajmo­
wał się wtedy sprawami organizacji handlu, nie tyle w mie­
ście, ile głównie w województwie.

Czesław Buszkę, obecnie zastępca Dyrektora Zarządu MTP, 
rozpoczął pracę w oswobodzonym Poznaniu 18 lutego, niemal 
kilka dni po przybyciu z jenieckiego obozu. Zastał sytuację 
wręcz fatalną. Miasto — jak wspomina dzisiaj pozbawione 
było wszelakich zapasów; ani jednego sklepu, nigdzie ani 
masła, ani mąki, chleba, ba — nawet ziemniaków. Przez sze­
reg dni poprzestawano na tym, co dosyłało województwo — 
miasta i wsie położone najbliżej Poznania. Była ta pomoc 
niekiedy żywiołowa, wyrażająca się zwykłymi paczkami od 
pojedynczych osób. Ale wszystko, co nadchodziło, pchało się 
do zorganizowanych już stołówek przyzakładowych. Kto 
pracował tam, miał zapewnioną ciepłą strawę.

— Jaki fakt szczególnie pozostał w pamięci z tamtych 
dni?

— Któregoś dnia otrzymaliśmy od dowództwa Armii Ra­
dzieckiej samochody ciężarowe. Zorganizowano tak zwane 
ekipy „ludzi dobrej woli” i pojechaliśmy zwozić do miasta 
zakopcowane na peryferiach ziemniaki. Samochodami dowo­
żono je na poznańskie targowiska, na których ludność mogła 
się darmo zaopatrywać w ten podstawowy produkt

— Wynika z tych wspomnień, że pracy było wbród, i to 
niełatwej. Ale przecież nie tylko takie sprawy załatwiał 
wówczas Wydział?

— Przede wszystkim mieliśmy sporo pracy administracyj­
nej. Wydawaliśmy rozmaite zaświadczenia, zezwolenia, za­
rządzenia, musieliśmy wysyłać zgłaszających się ludzi w te­
ren, nadzorować na przykład organizowanie poza Poznaniem 
mleczarń i innych zakładów, mogących przystąpić do pro­
dukcji artykułów żywnościowych, (ec)

Przy ulicy Grottgera 4
Inżynier Andrzej Flis mieszkał przez całą okupację w Po­

znaniu. Pracując jako technik do wszystkiego doskonale się 
orientował w wyposażeniu różnych biur i urzędów, zwłasz­
cza w swojej specjalności zawodowej. Skrzętnie notował 
w pamięci, gdzie i co się znajduję, słusznie rozumując, że 
nadejdzie czas skorzystania z tych notatek. I nadszedł ten 
upragniony i wyczekiwany dzień.

— Kiedy jeszcze walki toczyły się w Poznaniu wspomina 
dziś inżynier — chodziłem po podwórkach i piwnicach, wy­
szukując i zabezpieczając wszelkie przyrządy pomiarowe 
oraz sprzęt geodezyjny.

— Dlaczego akurat interesował się Pan instrumentami 
geodezyjnymi?

— Proste. Geodezja to mój zawód Wiedziałem, że gdy 
rozpocznie pracę polska władza rolna, geodeci będą bardzo 
potrzebni przy parcelacji. A cóż to za geodeta bez odpo­
wiednich narzędzi? Toteż co cenniejsze przedmioty lokowa­
łem w pustym, 8 pokojowym mieszkaniu przy ul. Grottgera 4, 
resztę zabezpieczałem w różnych piwnicach. 12 lutego 1945 
roku odwiedzili mnie dwaj znajomi inżynierowie, z przed­
wojennego urzędu ziemskiego — Franciszek Surman i Kazi­
mierz Siwek. „Uzbrojeni” w pełnomocnictwa, podpisane 
przez ówczesnego ministra rolnictwa i reform rolnych — Ed­
warda Bertolda oświadczyli, że mają obowiązek zorganizo­
wania Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego w Poznaniu. Na 
współpracę zgodziłem się chętnie. Ruszyliśmy tego samego 
dnia do roboty. Mnie powierzono organizację działu tech­
nicznego, co Wobec poczynionych już przygotowań nie było 
zbyt trudne. Bazą stało się owo „zdobyte” mieszkanie przy 
ul. Grottgera, gdzie urząd ten mieścił się później przez kilka 
miesięcy.

— Tylko we trójkę pracowaliście?
— Pierwsze trzy dni. Zwoziliśmy przede wszystkim zabez­

pieczone narzędzia pomiarowo-geodezyjne, mapy i podkładki 
katastralne, zwłaszcza majątków obszarniczych, zaangażo­
waliśmy piszącą jednym palcem maszynistkę. 15 lutego zjawił 
się geodeta — Marian Książyk, 20 lutego „doszlusował” mgr 
inż. Stefan Wieloch. A potem prawie codziennie po kilku 
chętnych do pracy bez wynagrodzenia, które stanowiła 250- 
gramowa porcja chleba.

Po 14 dniach mieliśmy już tylu ludzi, że można było wy­
słać 3—5 osobowe grupy celem organizowania powiatowych 
urzędów ziemskich. Pod koniec lutego w naszym grzędzie 
utworzyliśmy cztery ekipy specjalistyczne, pomiarowo-urzą- 
dzeniowo-geodezyjne, które pomagały komisjom parcela- 
cyjnym.

W takich okolicznościach zaczęła działać w Poznaniu i wo­
jewództwie ludowa władza rolno-administracyjna. (kj)

UlATTfMU
Ta sprzedawczyni zielonych ga­
łązek świerku także była jedna 
z pierwszych handlarek w oswo­
bodzonym Poznaniu. Nie jedyne 
to miejsce, w którym handel od­
bywał sie pod gołym niebem.

Fot. — Z. Zielonacki



ZNASZ LI TO MIASTO?
Chodzisz codziennie jego ulicami, obser­

wujesz przemiany, raduje Cię każdy 
ulepszony chodnik, nowo otynkowany 

dom lub zaledwie wczoraj otwartv sklep. A 
mimo wszystko wielu spraw i wydarzeń nie 
dostrzegasz. Nic dziwnego. Twe myśli zaprzą-

Obszar miasta zajmował w 1939 r. 7 000 ha. 
Obecnie Poznań zajmuje 22 000 ha, z czego pra­
wie połowa przypada na grunty rolne. Pod 
względem powierzchni miasto nasze zajmuje 
w kraju 4 miejsce, po Warszawie, Krakowie 
i Wrocławiu. Największą spośród pięciu poznań­
skich dzielnic jest położone na prawym brzegu 
Warty — Nowe Miasto. Powierzchnia dzielnicy 
wynosi 10,2 tys. ha.

W 1964 roku liczba ludności Poznania przekro­
czyła 431 000 mieszkańców (przed II wojną — 
273,6 tys.). Najbardziej ludną dzielnicą jest 
Grunwald. Mieszka tam około 130 000 osób.

W Radzie Narodowej Poznania zasiada 80 
radnych. Ponadto działa 5 dzielnicowych rad 
narodowych. DRN Jeżyce, Grunwald, Wilda i 
Stare Miasto mają po 60 radnych, a Nowe 
Miasto — 50.

ta własna codzienność. Analizując swój dzień 
powszedni nie -widzisz zwykłego dnia Twego 
miasta. Pozwól więc, że przypomnę Ci spra­
wy pozornie oczywiste.

W tamtym, 1945 roku, był początek lutego, 
gdy z przyjacielem postanowiłem odbyć pier­
wszy spacer w wolne dzielnice miasta. Nie 
zaszliśmy zbyt daleko od Górczyna. Zaled-

W 1964 roku przemysł Poznania dał produk­
cję o łącznej wartości prawie 16,5 mld. zł, co 
stanowi 2,4 procent ogólnej wartości produk­
cji przemysłowej kraju. W zakładach przemy­
słowych pracuje w naszym mieście 82 000 osób. 
Ponad 29 000 ludzi dojeżdża do pracy w Pozna­
niu spoza naszego miasta.

Poznań jest siedzibą sześciu zjednoczeń prze­
mysłowych o znaczeniu krajowym. Są to Zje­
dnoczenia Przemysłu: Cukrowniczego, Jajczar-^ 
sko-Drobiarskiego, Meblarskiego, Okuć i In­
stalacji Budowlanych, Taborir Kolejowego oraz 
Przemysłu Ziemniaczanego.

wie do Dworca Zachodniego. Tu stała ra­
dziecka bateria dział. Co kilkadziesiąt sekund 
padała komenda: ognia! Na odległą Cytadelę 
szybowały pociski, dobijając wroga w jego le­
gowisku. „Festung Posen” broniony był przez 
48.000 hitlerowskich żołnierzy i esesowców. 
Niełatwo było zdławić tę, uzbrojoną po zęby 
hydrę.

Może nie pamiętasz widoku domów roz­
dzieranych na strzępy ar atnimi pociskami 
bądź niszczonych w imię pozostawienia prze-

W Poznaniu mamy 821,2 km ulic. Ogólna po­
wierzchnia jezdni i placów wynosi 0 596,9 tys. 
metrów kw. Z podanej liczby 420,3 km ulic ma 
nawierzchnię umocnioną, a 134,1 km posiada 
nawierzchnię bitumiczną.

Poznańskie ulice rozjaśnia wieczorem 13 911 
latarń. W tej liczbie znajduje się tylko — jako 
pozostałość z dawnych czasów — 260 lamp ga­
zowych. W roku 1938 mieliśmy 7 122 latarnie 
uliczne.

Goście spoza Poznania mogą korzystać z 5 
hoteli komunalnych, 2 ,,Orbisu” i hotelu tu­
rystycznego PTTK. W sumie dysponują one 
1 582 miejscami. Największym jest oddany do 
użytku w czerwcu 1964 r. hotel „Merkury”.

ciwnikowi „spalonej ziemi”. A jeśli ważne są 
tragiczne skutki walki o każdą ulicę czy dom, 
sięgam do niektórych tylko obliczeń z tam­
tego okresu: w gruzach legło ponad 10.600

Kin mamy w Poznaniu 20, a mogą one po­
mieścić jednorazowo 8 200 widzów. W 1964 roku 
— 180 wyświetlonych filmów pełnometrażo­
wych i około 200 krótkometraźowych obejrza­
ło 3,5 min. widzów.

Centralna Biblioteka Miejska im. E. Raczyń­
skiego posiada obecnie 500 626 tomów. Działa 
przy niej 30 filii, rozrzuconych we wszystkich 
dzielnicach Poznania. W 1964 roku biblioteki 
miejskie odwiedziło 922 278 osób, a wypożyczeń 
zanotowano 1 420 000. Korzysta z usług biblio­
teki i jej filii 59 000 poznaniaków.

budynków, z tej liczby 577 gospodarczych, 
272 przemysłowo - handlowe i 246 użytecz­
ności publicznej. Wodociągi, gazownia i elek­

trownia były zniszczone w 31 procentach, 
port rzeczny — w 70, Szpital Miejski — w 65, 
A obiekty MTP — w 80. Wszędzie sterty gru­
zu, zasypane po środek jezdni ulice, sterczą­
ce ku niebu osmalone kikuty rozbitych do­
mów.

Gdy w kilka dni po upadku Cytadeli, już 
jako reporterowi „Głosu”, wypadło mi przejść 
do śródmieścia, wróciłem do redakcji z prze­
konaniem, że za kilkadziesiąt lat nie zoba­
czymy jeszcze odbudowanego miasta...

Rzeczywistość okazała się inna. Życie 
i praca szybciej wróciły do tego miasta niż 
tułające się jeszcze po świecie dziesiątki ty­
sięcy mieszkańców. 4 marca ruszył na Łaza­
rzu pierwszy tramwaj, pierwszy prąd dały 
Zakłady Cegielskiego, zabierano się do wy-

Szkolnictwo poznańskie dysponuje: 89 szko­
łami podstawowymi, 11 liceami, 14 zasadniczy­
mi szkołami zawodowymi oraz 26 technikami. 
Wszystkie te szkoły mają do dyspozycji 1557 
izb lekcyjnych. Do szkół podstawowych uczę­
szcza 61 000 uczniów, do liceów — 10 320, do 
szkół zawodowych — 6119, a do techników 
10 575. Ponadto 19 910 osób dorosłych i młodzie­
ży uczy się w 60 szkołach różnych typów dla 
dorosłych lub pracujących.

W naszym mieście istnieje 8 wyższych uczel­
ni. Studiuje na nich ogółem 18 482 studentów, 
w tej liczbie 8 069 zaocznie lub na studiach 
wieczorowych.

5 791 studentów mieszka w 19 domach aka­
demickich.

Wszystkie uczelnie mają 27 wydziałów i 263 
katedry, zatrudniają 326 samodzielnych nra- 
cowników naukowych oraz 1 446 pomocniczych.

wożenia gruzu z ulic i rozbiórki grożących 
zawaleniem domów. Tu i ówdzie zaczęły się 
pojawiać rusztowania.

Wspólną pracą, zdwojonym wysiłkiem 
wszystkich rąk, zabliźniliśmy rany zadane 
wojną; pomimo przeciwieństw i kłopotów 
sięgnęliśmy po zadania znacznie trudniejsze 
niż odbudowa. Dzisiaj wchodzisz do Twego 
nowego domu i nie zastanawiasz się wcale, 
kto go zbudował, Twoje dziecko (lub Ty sam) 
idzie do szkoły, ale przecież nie mówisz mu, 
jak trudno było o miejsce w ławce jeszcze 
przed kilkunastu laty. Wsiadając do tram-

Sklepy poznańskie, restauracje i kawiarni^ 
sprzedały w roku 1964 różnych towarów ora 
dań gastronomicznych i ciast za ok. 7 445 600 000 
zł.

W bułki, Chleb itp. zaopatruje Poznań 48 
piekarń, które w ub. roku dostarczyły mie­
szkańcom 43,2 tys. ton różnego pieczywa (nie 
wyłączając ciastek). Największa piekarnia — 
„Gigant” — przy ul. Różanej wypieka na do­
bę 26 ton Chleba.

waju, chociaż narzekasz na jego opóźnienie, 
nie myślisz o ludziach, którzy dla Ciebie tru­
dzili się przez wiele lat i dzisiaj pracują 
ofiarnie, byś mógł dojechać do pracy czy do­
mu. Zauważyłeś, że wczoraj dopiero zabłysły 
na Twojej ulicy nowe, jarzeniowe lampy, ale 
chyba nie przyjdzie Ci do głowy sięgnąć my­
ślami do dni, kiedy ani jedna lampa nie 
oświetlała poznańskich ulic.

Pracujesz w fabryce, może jesteś studen­
tem, dojeżdżasz do pracy koleją z podmiej­
skiej osady, zwiedzasz przy wolnej chwili 
poznańskie zabytki. Jednak tylko przy wiel­
kim święcie próbujesz uświadomić sobie jak 
to rozbudowały się w Poznaniu Zakłady „H. 
Cegielski”. „Stomil”, „Wiepofama”, czasem 
przypominasz sobie, że za Twoich dni wybu­
dowano olbrzymie zakłady jak Łożyska To-

W naszym mieście znajduje się 13 zespołów 
szpitalnych. Dysponują one liczbą 3 890 łóżek. 
Mamy też 97 poradni i przychodni, z której to 
liczby 64 przychodnie działają przy zakła­
dach pracy.

czne, Maszyny Żniwne, nowa „Centrę” czy 
„Powogaz”. Nawet nie zdążyłeś w codzien­
nym trudzie odnotować faktu, gdy „cegiel- 
szczacy” puszczali w świat ostatnią lokomo­
tywę, by podjąć nowe zadanie — budowę sil­
ników okrętowych. Nie dostrzegłeś momentu, 
w którym Twoje miasto zaliczono w staty­
stykach do rzędu najbardziej uprzemysło­
wionych w kraju. Tak jak nie czujesz na co

Aufor wspomnień — Boha­
ter Związku Radzieckieqo, 
qenerał-lejtnanł rezerwy Afa- 
nasij Szemienkow podczas 
druqiej wojny światowej był 
dowódca 29 korpusu piecho­
ty, który walczył o wyzwole­
nie Poznania w składzie 8 ar­
mii qwardii marszałka W. 
Czujkowa.

A stycznia 1945 roku, 
pod koniec dnia, głów 
ne siły naszego kor­

pusu podeszły do Poznania. 
Jednakże próby zajęcia osad 
podmiejskich i przeprawienia 
się na zachodni brzeg Warty 
nie przyniosły nam sukcesu. 

Wówczas podjąłem decyzję: 
27 i 74 dywizjami forsować 
Wartę na południe od miasta, 
a rankiem 26 stycznia uderzyć 
w kierunku centrum, tak by zaj 
mując południowe dzielnice, na 
stępnie przeciąć system obrony 
przeciwnika na dwie części. 
Jednocześnie z rozpoczęciem 
działań przez wymienione dy 
wizje w kierunku Starego 
Miasta, 82 dywizja miała roz­
począć natarcie ze wschodu, 
zająć osady podmiejskie, a na 
stępnie szturmować Poznań.

Dowództwo niemieckie przy 
kładało wielkie znaczenie do 
obrony miasta, jako ważnego 
punktu strategicznego, który 
miał powstrzymać nasze natar 
cie na Berlin. W odległości 
3—6 kilometrów wokół Po­
znania hitlerowcy zorganizo­
wali silna obronę okrężną.

W samym mieście znajdo­
wał się duży garnizon, liczący 
ponad 60 tysięcy żołnierzy, 
około 100 moździerzy, 170 
dział różnych kalibrów po­
nadto 90 przeciwlotniczych, 18 
samobieżnych dział pancer­
nych, około 30 czołgów. Do­
wódcą garnizonu i komendan­
tem Cytadeli był Senerał-ma- 
jor Mattern.

Wokół miasta znajdowały 
się liczne forty; były to 2—3 
piętrowe podziemne budowle, 
których mury z cegły docho­
dziły do 2 metrów grubości, 
orzykryte ponadto 3—4 mę­
żową warstwą ziemi. Załogę 
każdego z nich stanowiło 
150—500 żołnierzy. Dostępu do 
fortów broniły pola minowe, 
na ulicach zbudowano bary­
kady. W północnej części 
miasta znajdowała się Cyta­
dela, stara twierdza, zbudo­
wana podczas wojny prusko- 
francuskiej lat 1870—72, a w

czasach późniejszych unowo­
cześniona. Gruzy, fosy, rowy 
obronne, wały ziemi, kazama­
ty — to tylko częściowy wy­
kaz umocnień Cytadeli. Wszy 
stkie podziemne pomieszcze­
nia twierdzy połączone były 
przejściami, które w przypad­
ku konieczności zagradzano 
metalowymi drzwiami.

...W nocy z 25 na 26 stycz­
nia główne siły korpusu for­
sowały Wartę na północ od 
miasta, przygotowując jed­
nocześnie szturm. Jedna z bry 
gad pancernych blokowała 
Poznań z zachodu, by odciąć 
Niemcom drogę odwrotu 
w kierunku Berlina. Miasto 
było całkowicie okrążone. 
Przeciwnik miał przewagę w 
ludziach, my natomiast znacz 
nie górowaliśmy nad nim wy­
posażeniem technicznym.

26 stycznia o godz. 10 (cza­
su moskiewskiego — przyp. 
tłum.) rozpoczął się szturm. 
Do godz. 15 przerwaliśmy ze­
wnętrzny pierścień obrony, 
ale nie zdołaliśmy przerwać 
się do centrum.

Następnego dnia 27 i 74 dy­
wizje przerwały wewnętrzny 
pierścień. Rozpoczęliśmy wal­
ki w mieście.

Toczyły się uporczywe i 
ciężkie walki o każdą ulicę, o 
każdy dom. Wieczorem 30 
stycznia nasze dywizje pode­
szły do centrum. W miarę 
przesuwania się naszych 
wojsk ku Cytadeli, opór hitle 
rowców wzrastał.

13 lutego, po zaciętych wal­
kach, główne siły korpusu za 
jęły Stare Miasto; podeszły do 
Cytadeli z południa, połud­
niowego zachodu i północnego 
zachodu.

Wielu faszystów, zamienia­
jąc żołnierskie mundury na 
ubrania cywilne, pozostawa­
ło w zajętych przez nas czę­
ściach miasta, by strzelać nam 
w plecy.

Korzystając z osłony rowów 
twierdzy, hitlerowski garni­
zon rozmieścił się w pod­
ziemnych kazamatach, gdzie 
zgromadzono duże zapasy bro­
ni, ekwipunku i żywności. 
Gniazda ogniowTe rozmieszczo­

dzień, iż mieszkasz w mieście młodzieży, zie­
leńców i parków, pełnym zabytków, pięk-

Do tej pory zainstalowano w naszym mie­
ście 23 000 aparatów telefonicznych, podłączo­
nych do central miejskich. Ponadto mamy w 
Poznaniu 22 000 aparatów na tak zwanych cen­
tralach abonenckich (numery wewnętrzne). 
Poczta zainstalowała do tej chwili 145 publicz­
nych automatów, głównie w budkach ulicz­
nych i w lokalach gastronomicznych.

nych sklepów, w mieście muzyki i wielu nie­
zwykle ważnych pracowni naukowych.

Odkrywasz te „dziwy” przy wielkim świę­
cie. Bo na co dzień zaprząta Ciebie praca, tak 
samo potrzebna i trudna, jak Twego kolegi, 
przyjaciela, a może także żony. I wtedy ob­
chodzą Cię sprawy bardziej przyziemne. Po­
wiadasz, że masz w fabryce kłopoty z zaopa­
trzeniem, że w domu żona narzeka na kiep­
skie ciśnienie wody, jadąc przez miasto tram­
wajem czy samochodem (może własnym?) wi­
dzisz tylko wąskie ulice, drażni Ciebie, że 
Stolica może się szczycić pięknymi arteriami, 
przystrojonymi równie wspaniałymi budow­
lami. Muszę Ci przyznać rację. Nie wszystko 
może się podobać. Zrobiliśmy bowiem sporo, 
ba — nawet więcej niż nam się wtedy zda­
wało, iż możemy zrobić w 20 lat. Ale są spra­
wy, które jeszcze rażą nas każdego dnia. To 
prawda, że chcielibyśmy widzieć przebudo­
wane i uporządkowane centrum, jeździć szyb­
ciej do domu lub do pracy, mieć więcej skle­
pów i restauracji, a w nich znacznie więcej 
towarów i posiłków, że nowe, piękne poznań­

Szturm twierdzy 

nad Wartą
ne w fosie były prawie nieza­
uważalne.

Rankiem 19 lutego po po­
tężnym czterogodzinnym przy 
gotowaniu artyleryjskim po­
łączonym z bombardowaniem 
lotniczym, główne siły 74 i 82 
dywizji rozpoczęły szturm Cy 
tadeli.

Przez trzy doby toczył się 
zawzięty bój. Musieliśmy przy 
stosować czołgi do strzelania 
na wprost. Saperzy przyczoł- 
gali się pod fosę i zrzucali w 
nią wielkie 250 kilogramowe 
ładunki materiałów wybucho 
wych w specjalnych metalo­
wych beczkach.

Wrzucano także bańki z 
łatwopalnym płynem. Pod za­
słoną dymną piechurzy i sa­
perzy ustawiali drabiny sztur 
mowę a pokonawszy fosę, 
wdzierali się po drabinach na 
wał i natychmiast się tam oko 
pywali.

22 lutego o godz. 10 
grupy szturmowe przerwały 
się na teren twierdzy. Doszło 
do zaciętych starć, podczas 
których najczęściej walczono 
wręcz. Artyleria przebiła od­
cinek muru. Tutaj pod zmaso 
wanym ogniem hitlerowców 
bohaterscy saperzy zbudowali 
na fosie dwa mosty, przez 
które przeszła do twierdzy 
nasza artyleria. W innym 
miejscu przez podobne przej­
ście skierowaliśmy do twier­
dzy czołgi i ciężkie działa. 
Pod koniec tego dnia 74 dy­
wizja przerwała front połud­
niowy i wdarła się do twier­
dzy z południa.

Pięć razy przechodzili hitle 
rowcy do kontrataku. Widząc 
jednak sytuację bez wyjścia 
i bezcelowość dalszego oporu, 
dowództwo twierdzy wysłało 
parlamentariuszy z propozy­
cją kapitulacji.

23 lutego o godz. 8, w rocz­
nicę powstania Armii Radziec 
kiej, resztki faszystowskiego 
garnizonu poddały się do nie­
woli. *

AFANASIJ SZEMIENKOW 
generał-lejtnant

(Agencja Prasowa Nowosti)

skie osiedla na Dębcu czy Grunwaldzie nie 
załatwiły jeszcze dla tysięcy ludzi, a może 
i dla Ciebie problemu nowego mieszkania. 
Ileż spraw, ile życzeń i powszednich postula­
tów! Wszystko dlatego, że niełatwo jest wy­
brać między tym, co najpilniejsze, a tylko 
pilne. Dla Ciebie ważne jest uzyskanie mie­
szkania, ale dla ogółu — rozbudowa fabryki, 
poprawa stanu ulic, wyposażenia miasta w 
najpotrzebniejsze urządzenia, zwiększenie 
liczby szkół i domów akademickich, wozów 
tramwajowych...

Ale raz jeszcze wróć myślami wstecz. Po­
patrz, czego dokonaliśmy, może Ty, może 
Twój ojciec czy brat, pomyśl ile w tym dzie­
le ludzkiej myśli i wysiłku. Za siebie możesz 
spojrzeć z dumą, tak jak dumne jest ze 
swych osiągnięć całe Twoje miasto. W przy­
szłość patrz ze spokojnym optymizmem, bo­
wiem zależy ona od nas wszystkich, od Cie­
bie i innych. Pokazaliśmy jak pracować

Poznaniacy wydali w ub. roku na PGL „Ko­
ziołki” 51 min. zł, a wygrali z tej kwoty 28 
min. zł. Niemniej popularny „Toto-Lotek” 
zainkasował w tym samym okresie 82,7 min. 
zł, a wypłacił ponad 39,8 min. zł.

i działać, by żyć w tym mieście coraz lepiej, 
wygodniej i — radośniej. Historia zna tylko 
Wczoraj, niczego nie wie o Jutrze. Ju­
tro — powtarzamy — zależy od nas wszyst­
kich, także od Ciebie. Byłeś zawsze miał na 
uwadze, obok Twoich spraw. Twoje mia­
sto! ^IICfENIUSZ COFTA

i po 20 latach Usługi dla nas

Ankieta — i co dalej?

Przed 20 lały artyleryjskie pociski wyryły swe piętno na gmachu Banku Rolnego I najbliższego otoczenia fzdiecie z lewej). 
Dzisiaj ul. Czerwonej Armii jest jedną z najbardziej ruchliwych arterii Poznania (na zdieciu z prawei).

Fot. (2) — Z. Zlelonacki

Dzisiejsze uwaqi ludności o 
usłuqach dofycza ałównie jako­
ści czasu przyjmowania, solidno­
ści wykonywania zleceń oraz cen. 
Na te tematy rozmawiamy z kie­
rownikiem Wydziału Przemysłu 
Prezydium RN Poznania, który 
niedawno jako pierwszy w kraiu 
w radach narodowych zdobył 
tytuł Wydziału Pracy Socjali­
stycznej — Antonim Karwackim.

— Solidność, terminowość, 
ceny za usługi, to rzeczywi- 

/ścię trafne spostrzeżenia, od­
powiadające obecnej sytuacji 
w usługach. Jest ona wszak­
że nieco inna niż przed kilku 
laty, kiedy występował pro­
blem braku wielu ro­
dzajów świadczeń usługo­
wych dla ludności. Dzi­
siaj natomiast uwagi dotyczą 
tylko pewnych dziedzin. Na 
przykład brak tTSług z zakre­
su instalacji wodnych, gazo­
wych i kanalizacyjnych — u- 
czestnicy ankiety wymieniają 

je na pierwszym miejscu. Cho 
dzi im głównie o drobne, bie­
żące i szybkie naprawy. Roz­
wiązanie widzimy w rozwoju 
usług „lokatorskich” przez 
Dzielnicowe Zarządy Budyn­
ków Mieszkalnych (abonamen 
ty) oraz w rozwoju sieci war­
sztatów rzemieślniczych. Abo­
namenty nie dają jeszcze e- 
fektów, bo DZBM mają mało 
reflektantów...

— Nic dziwnego, skoro jest to 
trochę forma jednostronnych zo 
bowiązań, tylko ze strony... 
klienta. On ma płacić za 
konserwację, DZBM natomiast 
nie d a j e gwarancji bez­
płatnych napraw w razie wła­
snych choćby zaniedbań, on je­
dynie „konserwuje”.
— Niezupełnie tak to wy­

gląda. Za 15 złotych miesięcz­
nego abonamentu konserwa­
torzy przeglądają i regulują 
instalację oraz sprzęt domo­
wy. w razie potrzeby napra* 
wiają bezpłatnie zepsuty nie-



ŚWIĘTO ARMII RADZIECKIEJ

Niemało żyje jeszcze zapewne 
ludzi, pamiętających ów 
dzień lutowy 1918 roku, gdy 

garstka źle uzbrojonych, ale owia­
nych rewolucyjnym entuzjazmem 
czerwonogwardzistów odniosła pod 
Narwą pierwsze zwycięstwo nad regu 
larnymi wojskami kajzera Wilhel­
ma. Bezpośrednim uczestnikom tej 
historycznej bitwy, obchodzonej 
odtąd jako święto Armii Radziec­
kiej, najtrudniej chyba uzmysłowić 
sobie ogrom drogi, przebytej przez 
siły zbrojne Kraju Rad w ciągu mi­
nionych 47 lat — od przestarzałych 
karabinów, z długim bagnetem do 
wojsk rakietowych wyposażonych w 
pociski międzykontynentalne i abso­
lutne.

O najnowocześniejszych środkach 
bojowych Armii Radzieckiej mówił 
przed paroma dniami na konferencji 
prasowej marszałek W7asyl Sokołow­
ski. Mówił o możliwości rażenia po­
tężnymi głowicami nuklearnymi 
każdego punktu na kuli ziemskiej, 
mówił o okrętach podwodnych, któ­
re przez praktycznie nieograniczony

czas nie muszą zawijać do bazy, i o 
obronie przeciwlotniczej, której nie 
umknie żaden nieprzyjacielski sa­
molot czy pocisk zdalnie kierowany; 
W jego słowach ani razu nie za- 
dźwięczała nuta przechwałki czy po- 
grózki. Cechował je spokój, pew­
ność siebie, a nade wszystko głębo­
kie umiłowanie sprawy pokoju, któ­

może jedynie dodać otuchy miłoś* 
nikom pokoju na całym świecie. 
Utrzymywanie tej potęgi jest nie­
uniknioną koniecznością — dopóki 
istnieje imperialistyczne zagrożenie, 
jak długo tlą się niewygasłe i ciągle 
podsycane ogniska wojen (by wspo­
mnieć choćby Wietnam...), jak długo 
nie została jeszcze do końca prze­
zwyciężona groźba palca zachodnio- 
niemieckich odwetowców na atomo­

Na straży pokoju 
i bezpieczeństwa

ry jest najświętszym celem polityki 
państwa radzieckiego, jego rządu i 
jego sił zbrojnych.

I dlatego choć umysł wzdraga się 
przed takim stwierdzeniem jak: „na­
gromadzonej na ziemi broni w pełni 
wystarczy, żeby zniszczyć wszystko 
co żyje...” — skoncentrowanie ogrom 
nej potęgi radzieckich sił zbrojnych

wym cyglu. Ale świadomość, że ta 
przerażająca siła niszczycielska ni­
gdy nie zostanie użyta w złej spra­
wie, nigdy nie posłuży innemu celo­
wi jak tylko obronie przed napaś­
cią i zniszczeniu agresora, że prze­
ciwnie, samo jej istnieńie stanowi 
najlepszą gwarancję, że pokój zosta­
nie utrzymany, a awanturnicze pla­

••IllllSItlllllllllla lISłllR BtISIIIBIIII1IR11BI1HaSllBłiaillllllRai8«lll IlinBBIlliaa BBBBBBIBIBBBBBBBSaBBBBIfllBBBBBIBIlBIBIBBIBBBIBBStlBBBHIIIIIIIIIBBBlBBBI

Wydając w dniu 21 stycz­
nia 1945 roku sławet­
ny rozkaz o ewakuacji 

ludności polskiej z „Festung 
Posen” —w której zgodnie z ka­
tegorycznym rozkazem Gu- 
deriana miał stawiać opór „do 
ostatniego żołnierza” generał 
Mattern bynajmniej nie kie­
rował się względami humani­
taryzmu. Po prostu chciał wy­
rugować z polskiego miasta, 
skazanego na całopalenie w 
imię powstrzymania zwycięs­
kiego pochodu Armii Radziec­
kiej na Berlin „polskie niebez­
pieczeństwo”. Daremnie. Oko­
ło 200.000 poznaniaków zboj­
kotowało także drugi rozkaz 
Matterna z 23 stycznia. W 
przeciwieństwie do ioo.000 ko- 
lonizatorskich intruzów, któ­
rzy panicznie uciekali „nach 
Heimat”, poznaniacy związani 
na dobre i złe ze swym mia­
stem nie opuścili go. Potwier­
dzili też obawy niemieckich 
najeźdźców co do polskiego 
niebezpieczeństwa. Óto rela­
cja radzieckiego pułkownika 
gwardii B. W. Szypowa z walk 
o Poznań:

„...Działo starszego sierżanta 
Litowki posuwało się jedną z 
ulic na nowe stanoioisko og­
niowe. Naraz ostry ogień z ka- 
emów i automatów powstrzy­
mał załogę na miejscu i zmu­
sił ją do rzucenia się na zie­
mię. Jeden.z żołnierzy został 
zabity. Litowka nie mógł zo­
rientować się skąd padły strza 
ły. Szukając wroga dostrzegł 
chłopca, który wychylał się z 
sąsiedniego domu i dawał mu 
znaki. Powiedział on podofi­
cerowi, że w sąsiedniej cztero­
piętrowej kamienicy jest oś­
miu Niemców i że może wska­
zać drogę, jak ich obejść i za­
skoczyć. Litowka wraz ze swy­
mi pięcioma żołnierzami za­
atakował dom i rozbił hitle­
rowców, dwóch z nich biorąc 
do niewoli. Droga na pozycje 
była wolna...”.

Równie dobrze można by 
przytaczać podobne przykłady 
z ulic Polnej i Pocztowej, z 
Winiar i z Dębca. Wszystkie 
one świadczą o jak najdalej 
idącej współpracy polskich 
mieszkańców Poznania z oczy­
szczającymi ich miasto żołnie­
rzami radzieckimi. Coraz czę­
ściej — o ile tylko wymagało 
tego i pozwalała na to sytua­
cja — polscy mieszkańcy włą­
czali się do walki z bronią w 
ręku. Dokumentowali tym do­
datkowo polskość Poznania.

Jeśli dziś po 20 latach do­
konujemy oceny znaczenia bo- 

oczekiwanie kran czy spłucz­
kę, których bieżąco przedtem 
doglądali.

— Może brak pełnej informa­
cji o tej formie usług, a stąd 
i brak reflektantów...

— Istotnie. Gdyby w Pozna 
niu znalazło się chociaż tysiąc 
gospodarstw domowych, obję­
tych usługami na abonament, 
moglibyśmy rozwijać je nale­
życie, nabierać doświadcze­
nia.

— Powiedzmy, że po wyjaśnię 
niu rzeczywistego sensu tej for­
my, ogłosimy na łaniach „Gło­
su” deklarację dla chętnych do 
korzystania z abonamentu. U- 
zyskamy wówczas obraz potrzeb.

— Przekonany jestem, że 
wtedy, przynajmniej w mie­
szkaniach abonentów, skończą 
się kłopoty z drobnymi, do­
kuczliwymi naprawami, bo 
zajmą się nimi DZBM. Dru­
gim sposobem rozwiązania 
problemu braku usług drob­
nych, instalatorskich w domu, 
jest wzrost liczby warsztatów 
rzemieślniczych. Przyjmiemy 
każdego nowego rzemieślnika, 
bez przewlekłych formalno­
ści.

jowego sojuszu ludności Po­
znania z wyzwalającą ich mia­
sto Armią Radziecką — warto 
chyba zwrócić uwagę i na ten 
moment: postawa poznania­
ków stworzyła taki kredyt 
zaufania radzieckich wyzwo­
licieli do poznańskich wolon­
tariuszy, iż w decydującym 
szturmie cytadeli dowódcy ra­
dzieccy zwrócili się o pomoc 
do poznaniaków.

Pomoc nadzwyczaj ważną. 
Przyspieszającą moment, w 
którym zostało zdruzgotane 
ostatnie gniazdo oporu hitle­
rowskich okupantów w Pozna­
niu i w całej Wielkopolsce. 
Ale także owo zwrócenie się 
o pomoc honorowało ambicję i 
wolę walki ofiar z górą pię- 

Sztandary 
nad

Cytadelą
cioletniego terroru hitlerow­
skiego.

Ą/T obilizacja obywateli pol- 
ł-’-*- skich, których podstawę 

prawną stwarzała umowa po­
między Związkiem Radziec­
kim a PKWN-em z 26 lipca 
1944 roku (podtrzymana przez 
Rząd Tymczasowy Rzeczypo­
spolitej Polskiej) ujmowała w 
ramy organizacyjne żywioło­
wy do tego czasu ruch zbrojny 
poznaniaków. Ci, którzy odpo­
wiadając na apel mobilizacyj­
ny ruszyli pod stoki Cytadeli 
by walczyć tam zwycięsko ja­
ko uczestnicy polskich grup 
saperskich i szturmowych, sta­
wali się oficjalnie uznawaną 
przez dowództwo Armii Ra­
dzieckiej kombatancką repre­
zentacją ludności całego Po­
znania i Wielkopolski; miasta 
i rejonu pięknych tradycji na­
rodowo - wyzwoleńczych. Za 
to iż cytadelowcy z takim mę­
stwem zaangażowaniem i po­
święceniem dopisali do kart 
zmagań Wiosny Ludów, Pow­
stania Wielkopolskiego, kam­
panii wrześniowej także osta­

— Warsztat rzemieślniczy, to 
jednak tradycyjny sposób. Ale 
— do warsztatu daleko. Jeszcze 
dalej usługowcom do domu 
klienta. Wykonawca jest w 
szczęśliwej sytuacji monopoli­
sty, stawia więc nadal wymogi: 
nie liczy się z cudzym czasem, 
a liczy sobie ... za drogę, więc 
i cena drobnych usług rośnie. 
Czy nie można zatem inaczej: 
stworzyć półetaty, skromne ry­
czałty podatkowe dla emerytów, 
domokrążnych usługowców? Da 
lej: czy nie można stworzyć o- 
środków dyspozytorskich ze 
skromną (więc i tanią) admini­
stracją, skąd na telefon przy­
chodziłby natychmiast do domu 
tani rzemieślnik?

— Emeryci, półetaty, ryczał­
ty, to problem jeszcze nie roz­
wiązany. Wymaga rozważenia 
przez związki zawodowe, Za­
kład Ubezpieczeń Społecz­
nych, Ministerstwo Finan­
sów Tutaj nie ma jeszcze peł­
nej koncepcji. Te formy usługi 
są interesujące, może nawet 
najbardziej skuteczne w za­
pewnieniu szybkiego i taniego 
wykonawstwa drobnych usług.

Jeśli chodzi o ośrodki dys­
pozytorskie, mamy nieco inne 
zamierzenia. Obecnie istnieje 

tecznie wyzwoleńczy akord 
dni lutowych 1945 roku —■ 
cześć im i chwała! Należy im 
się wdzięczność nie tylko za 
ich wkład w samo dzieło roz­
gromienia garnizonu hitlerow­
skiego „Festung Posen”. Tak­
że za to, że swoją wzorową 
postawą żołnierzy polskich — 
współtowarzyszy walki żołnie 
rzy radzieckich, tworzyli w 
ślad za polskimi kombatanta­
mi regularnych jednostek 1 i 
2 Armii Ludowego Wojska Pol 
skiego fundamenty trwałego 
sojuszu polsko-radzieckiego.

*
^7 dumą i słusznie podkre- 

ślamy wspominając dzie 
je walk o oswobodzenie Poz­
nania, że na gruzach Cytadeli 
w dniu 23 stycznia załopotał 
nie tylko czerwony sztandar. 
Także biało-czerwony. Można 
zaryzykować twierdzenie: w 
miarę upływu lat, symbolicz­
ny akt nabiera coraz większe­
go znaczenia. Staje się jednym 
z wykładników naszej godno­
ści narodowej. Doceniając pa­
triotyczny zryw Cytadelow- 
ców i w niczym nie umniejsza 
jąc ich zasług, trzeba pamię­
tać, że całkowite rozbicie wro­
ga i wyzwolenie Poznania — 
tak jak wyzwolenie całej Pol 
ski — zawdzięczamy radziec­
kim żołnierzom. Przejdźcie się 
na cmentarz pod Cytadelą i 
na Miłostowie. Policzcie gro­
by. Przekonacie się, że w wal­
kach o nasze miasto padło 10.000 
żołnierzy, z których tylko nie­
liczni znali choćby kilka słów 
polskich. Oto radziecka cena 
za wyzwolenie Poznania. Ce­
na, której wartości najbardziej 
są świadomi polscy współucze 
stnicy szturmu na Cytadelę. 
Choć bowiem zaliczają tamte 
dni do najpiękniejszych i naj 
wartościowszych w swoim ży­
ciu, nie taja — były to zara­
zem najtrudniejsze dni.

Jeśli więc lutowe dni 1945 r. 
były dniami zwycięstwa_ i sa­
tysfakcji za wrześniową trage 
dię beznadziejnych zmagań 
Armii „Poznań” nad Bzurą, to 
dlatego, iż obok poznaniaków- 
cytadelowców walczyli i ginę­
li żołnierze radzieccy. Że na­
rodowo-wyzwoleńczy czyn Po­
laków był ściśle skoordynowa­
ny z wyzwoleńczymi działania 
mi najpotężniejszej armii 
świata. Nie przypadkowo też 
cytadelowcy z dumą podkre­
ślają, iż ich święto splata się 
ze świętem radzieckich sil 
zbrojnych.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

w Poznaniu kilka punktów in­
formacyjnych o usługach. — 
Chcemy stworzyć w tym roku 
jeden centralny punkt pod o- 
pieką spółdzielczości pracy 
przy ul. Lampego.

— Wróćmy do problemu ja­
kość — terminowość — ceny.

— Skrytykowane w ankie­
cie za złą jakość, zakłady u- 
sługowe mają teraz powód do 
zastanowienia. Dotyczy to nie 
tylko pralni, fryzjerów, ZURiT. 
Toteż w tym roku 14 zakła­
dów ma być uznane za wzor­
cowe, a 12 ma uzyskać „znak 
gwarancji dobrych usług”. W 
tym celu otrzymają one odpo­
wiedni liczbowo stan zatrud­
nienia i wyposażenie, pracow­
nikom stawia się wysokie wy­
magania.

Wnioski w sprawie cen by­
ły dyskutowane przez Woje­
wódzką Komisję Cen. Posta­
nowiono przejrzeć ponownie 
niektóre cenniki. Dążymy do 
zapewnienia zakładom ren­
towności przez masowość 
usług, a nie przez wysokie na 
rzuty w cennikach.

—Masowość usług, to rzeczy­

ny szaleńców nigdy się nie urzeczy­
wistnią — ta świadomość sprawia, 
że cała ludzkość z uzasadnionym op­
tymizmem spogląda w przyszłość.

W Polsce tegoroczne święto Armii 
Radzieckiej zbiegło się z obchodami 
dwudziestej rocznicy wyzwolenia, z 
obchodami roku zwycięstwa. U nas 
nikomu nie trzeba przypominać wkła 
du sił zbrojnych naszego potężnego 
sąsiada i sojusznika do rozgromie­
nia śmiertelnego wroga Polski: przy­
pominają o tym co krok rozsiane jak 
kraj długi i szeroki niezliczone, czę­
sto bezimienne mogiły bohaterów, 
poległych za wspólną sprawę. Nasze 
pokojowe budownictwo, nasz trudny 
ale nieprzerwany marsz do socjaliz­
mu, do dobrobytu, odbywa się prze­
cież pod ochroną sił zbrojnych Ukła­
du Warszawskiego, których trzonem 
jest niezwyciężona Armia Radziec­
ka. Tej bratniej Armii, niezłomnie 
stojącej na straży pokoju_ świata 
i bezpieczeństwa naszych granic, 
ślemy w dniu jej święta nasze z ser­
ca płynące życzenia.

TES

Filharmonia 
dla uczczenia 20-lecia

Na 20 rocznicę oswobodze­
nia Poznania wystąpiła 
Filharmonia z dwoma kon­

certami (niedziela) zorqanizowa- 
nymi przy współudziale WKZZ i 
redakcji „Expressu Poznańskie­
go". Na czele orkiestry dyr. W. 
Krzemieński. Imprezy należały 
do comiesięcznego cyklu, który 
popularyzuje muzykę wśród sze­
rokich rzesz społeczeństwa. Stad 
maksymalnie urozmaicony reper­
tuar, unikający utworów zbyt 
dłuoich i skomplikowanych. Tym 
razem w programie płównie 
kompozytorzy polscy i rosyjscy. 
I aż dwu solistów. A więc do­
brze znana wszystkim operowi- 
czom A. Kawecka zaprodukowa- 
ła się w cyklu mniej znanych 
pieśni Musorpskiepo (najdźwięcz 
niej płos brzmiał tu w utworze 
„Noc"). Owe „Epizody z izby 
dziecięcej" maja ważne znacze­
nie w historii muzyki jako zapo­
wiedź impresjonizmu, rozwinię- 
tepo później przez Debussyepo. 
Nie posiadający konserwałoryj- 
neoo wykształcenia Musorpski 
wniósł do sztuki swego kraju ty­
le śmiałych pomysłów, źe na­
stępne pokolenia nadały rosyj­
skiemu geniuszowi miano pre­
kursora nowych kierunków na 
świecie.

Wiolonczelista A. Zieliński już 
w roku ubiegłym zwrócił uwagę 
staranna realizacja trudnych 
„Wariacji rococo" Czajkowskie­
go. Obecnie zagrał „Pezzo ca­
priccioso" tegoż kompozytora, 
nadto dodał wdzięczna „Serena­
dę" Karłowicza. Omawiana im­
prezę rozpoczęła uwertura do 
„Króla Wichrów" F. Nowowiej­
skiego. Całość kompozycji wy- 
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Fiński film o Leninie
Fińska spółka filmowa „Fennada-Filmi” zakończyła roko­

wania z radziecką wytwórnią „Lenfilm” w sprawie wspól­
nego nakręcenia filmu, którego scenariusz oparty będzie na 
wspomnieniach z pobytu Lenina w Finlandii.

Jak wiadomo, Włodzimierz Lenin ukrywał'się w 1907 r. w 
Finlandii. Wszystkie jego miejsca pobytu na tej ziemi są 
znane. Fińscy scenarzyści opracowują obecnie scenariusz.

Podczap niedawnego pobytu w Helsinkach, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Anastazy Mikojan. 
udzielił fińskim scenarzystom wiele cennych szczegółów o 
pobycie Lenina w stolicy Finlandii. (PAP)

wiście jedyne rozwiązanie pro­
blemu świadczeń dla ludności; 
to nie tylko kwestia cen, ale 
również terminu, jakości wyko­
nania zlecenia. Dotychczas roz­
wiązanie widziano przez rozwój 
liczebny punktów usługowych, 
wzrost potencjału. Czy nie pro­
ściej jednak i taniej wprowa­
dzić wielozmianowość? 
Druga zmiana umożliwia dodat­
kowe miejsca pracy — w ogóle 
tanie w usługach. Zwiększa się 
także w ten sposób „moc usłu­
gową” nie wykorzystanych w 
pełni warsztatów.

— To rzeczywiście problem 
i to dwojakiego rodzaju: dwu- 
zmianowość zapewnia nie tyl­
ko intensyfikację usług, ale 
także przedłużenie czasu przyj 
mowania zleceń, czego lud­
ność powszechnie się dzisiaj 
domaga. Pralnie, fryzjerzy 
pracują już na dwie zmiany. 
Doprowadzimy do tego także 
w naprawach sprzętu gospo­
darstwa domowego, wykony­
wanych m. in. przez nowe 
przedsiębiorstwo „Eldom”.

— Połowa uczestników ankie­
ty pisze, że więcej odpowiadają 
jej — z uwagi na jakość i ter­
miny — usługi prywatnych i

konywana była przed wojna w 
Poznańskiej Operze jako balet 
całowieczorowy. Dwa lała temu 
„Króla Wichrów" wznowił Teatr 
Operowy w Bydgoszczy. Obec­
ne odtworzenie Uwertury — 
przez orkiestrę i dyr. W. Krze- 
mieńskiego — określić należy ja­
ko wręcz znakomite, pełne wy­
razu i nastroju. Sola .skrzypcowe 
i harfowe wykonali pięknie Z. 
Słowik i K. Zemancowa. Nader 
efektownie zabrzmiał dany na 
zakończenie „Kaprys włoski" 
Czajkowskiego (ekstrakt żywio­
łu muzyki południa). Starannie 
opracowane komentarze słowne 
wypowiadał przed każdym punk 
tern programu: S. Kulczyński.

Przedostatni wieczór symfo­
niczny miał jako solistkę R. 
Smendziankę (Kraków), która w 
„Koncercie C-dur" Beethovena 
przypomniała poznańskiej pu­
bliczności swa niepospolita kul­
turę dźwiękowa i wielka finezję 
techniczna. Pianistka znajduje się 
bodaj u szczytu swej kariery (je­
sienne tournee po Anglii, NRF i 
Szwajcarii). Rzadziej pojawiający 
się przy pulpicie symfonicznym 
A. Kowalczyk, oprócz ładnie wy­
ważonego dynamicznie akom­
paniamentu do Beethovena, po­
prowadził z orkiestra ambitny 
program złożony z dzieł Mozar­
ta (stylowo podana uwertura do 
„Cosi fan tufłe”), Wagnera 
(„Tristan i Izolda") oraz Liszta 
(słynny poemat „Mazepa”). Po­
znański dyrygent został ostatnio 
zaangażowany do Opery Bydgo­
skiej, gdzie prowadzi z powo­
dzeniem m. in. „Straszny Dwór" 
i właśnie balet „Król Wichrów".
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

nielegalnych rzemieślników, niż 
punktów uspołecznionych. O 
czym to świadczy?

— Na takie poglądy wpływ 
może mieć kilka czynników: 
Najważniejszy, to zupełnie 
inny zakres usług świad­
czonych przez oba sektory: u- 
społeczniony odpowiada za u- 
sługi większego kalibru (na­
prawy gwarancyjne, powszech 
ne naprawy sprzętu zmecha­
nizowanego), podczas gdy rze­
miosło zajmuje się głównie 
najbardziej potrzebnymi drób 
nymi świadczeniami i wywią­
zuje się z nich dobrze. W rze­
czywistości sektor uspołecz­
niony zapewnia prawie dwie 
trzecie wartości rocznych u- 
sług, najwięcej — tych kło­
potliwych: droższych, czaso­
chłonnych, wymagających wie 
lu części zamiennych. Są też 
inne przyczyny: opieszałość 
uspołecznionych usługowców, 
niesolidność, o czym mówili­
śmy przedtem. Celem naszego 
działania jest właśnie usunię­
cie tych zaniedbań.

Rozmawiał:
ZBILUT SĘK

Pierwsze 
polskie 
sfo '• > 

drukowane
stycznia 1945 roku w 

C godzinach popołud­
niowych zwycięska 

grupa wojsk radzieckich o- 
kalająca Poznań, wkroczyła 
ze strony Dębca do Poznania. 
Grupa ta posuwając się dzi­
siejszą ul. Dzierżyńskiego i 
wzdłuż torów kolejowych do­
tarła do Rynku Wildeckiego 
i kościoła na Łazarzu. Silne 
walki toczyły się przez sze­
reg dni w okolicach Dworca 
Głównego, Domu Żołnierza i 
fortu Grollmanna. Nieprzy­
jaciel nocą często docierał 
do Rynku Wildeckiego. W 
tym właśnie czasie wyłoniła 
się potrzeba zorganizowania 
drukarni dla Radzieckiej Ko 
mendantury Wojennej. Wy­
brano najbliżej położony za­
kład przy ul. Wybickiego 
(„Papierodruk”).

Toczące się jeszcze walki 
nie pozwalały swobodnie po 
ruszać się ludności. Ale mi­
mo to 30 i 31 stycznia, mimo 
niebezpieczeństwa jako pier 
wsi drukarze stanęli do pra­
cy Seweryn Chmara, Kazi­
mierz Bielasiak, Józef Bort­
kiewicz, Jan Borkowski, Ed­
ward Falkiewicz, Bronisław 
Gajewski, Aleksander Ko- 
chowicz i Stanisław Przyby­
ła. Następnego dnia przyby­
li do pracy Walenty Wiś­
niewski, Stefania Szymko- 
wiakówna, Zdzisława Fal- 
kiewiczówna, Celina Pora- 
dzewska i Irena Wiśniew­
ska.

Zespół ten po oczyszcze­
niu zakładu przystąpił do 
pracy. Zorganizowaniem 
działu druków polskich za­
jął się Stanisław Przybyła, 
a działu druków rosyjskich 

' — Józef Bortkiewicz. W tym 
czasie przybyła do Poznania 
Radziecka Komendantura 
Wojenna. Wkrótce nawiąza­
ne zostały z nią kontakty. 
4 lutego polecono nam wy­
konać pierwszy rozkaz Wo­
jennego Komendanta- do lud 
ności Poznania w języku 
polskim i rosyjskim.

I
1 Jakaż to trudna była pra­

ca. Składanie odbywało się 
przy kasztach oświetlonych 
lampami naftowymi i świe­
cami. Zecemia była nie- 
ogrzana, bez szyb w oknach. 
Palce marzły, lecz spocząć 
nie pozwalała nam myśl, że 

| wkrótce na opalonych mu- 
rach naszego miasta ukaże 
się wreszcie pierwsże dru­
kowane słowo polskie. Ma­
szyny poruszane były na­
pędem ręcznym. Zleceń na 
druki Komendantury Wojen 
nej i Sztabu przybywało co­
raz więcej, a z tym i więcej 
trudności. Mimo trudności 
językowych do pomocy w 
dziale druków rosyjskich w 
zecerni przeszli nieco póź­
niej przybyli do pracy Sta­
nisław Proń, Władysław Go- 
stomski i Władysław Rosiak.

i Skromny dział druków ro­
syjskich wkrótce został uzu­
pełniony czcionkami z dru­
karni znajdującej się w 
Szkole Wydziałowej przy ul. 
Różanej.

W pierwszych dniach lute­
go trudno bvło jeszcze o wia 
domości z frontu w języku 
polskim. Uzyskane z Komen 
dantury komunikaty z fron­
tu tłumaczyliśmy sami, na­
stępnie po złożeniu były dru 
kowane i kolportowane 
wśród ludności w oswobo­
dzonych dzielnicach. Komu­
nikaty te docierały również 
do piwnic i schronów w nie 
oswobodzonych jeszcze dziel 
nicach.

Około 10 lutego przybył do 
Poznania Radziecki Sztab 
Propagandy. Od tego czasu 
zadania nasze się zwiększy­
ły; przystąpiliśmy do maso­
wego druku ulotek na front. 
Pracę tę podjęto .z zapałem. 
Wykonaliśmy pierwsze ulot­
ki, które następnie zrzucano 
z samolotów na Cytadelę, 
wzywając Niemców do zło­
żenia broni. Ogółem rozmai­
tych ulotek wykonaliśmy dla 
frontu około 30 min. sztuk.

Serdecznie i mile wspomi­
namy zastępcę Komendanta 
Wojennego Poznania ołk. 
gwardii Trawina. jako czło­
wieka i przyjaciela, którv 
w tym czasie roztaczał ocie­
kę nad drukarnia i żywo 
interesował się sprawami i 
potrzebami pracowników.

J. BORTKIEWICZL . I



O CO CHODZI?
To tytuł artykułu w poniedział­

kowym wydaniu „ TRYBUNY LU 
DU'-, która omawia sprawę umo­
wy między naszą Centralą Han­
dlu Zagranicznego „Cekop” a za- 
chodnioniemiecką firmą Krupp.

Dziennik przypomina:
„Naszymi głównymi partnera­

mi handlowymi sa i pozostaną 
kraje socjalistyczne, z którymi 
wieloletnie umowy i współpraca 
w ramach RWPG stanowią cześć 
składowa planów rozwoju qo- 
spod,arczeqo Polski. Równocześ­
nie rozwijamy i dążymy do dal- 
szęqo rozwoju obopólnie ko­
rzystnych stosunków handlowych 
z pozostałymi krajami — zarów­
no z państwami łzw. trzecieqo 
świata jak i z wysoko uprzemy­
słowionymi państwami kapitali­
stycznymi. Nasze zainteresowanie 
wzrostem eksportu na rynki kra­
jów kapitalistycznych wynika 
choćby z łeoo, że z kraiów tvch 
sprowadzamy szereq dóbr inwe­
stycyjnych — maszyn i urządzeń, 
a także cześć surowców i mate­
riałów."

Dla intensyfikacji naszego eks­
portu wchodzimy w porozumienia 
z poszczególnymi firmami zachod­
nimi (włoskimi, austriackimi, 
szwedzkimi, angielskimi, zachod­
ni oniemieckimi). Wiele nowych u- 
mów jest w fazie negocjacji.

„W ramach łeqo rodzaju po­
rozumień — kontynuuje „Trybu­
na" — zawarta została w poło­
wie ubr. umowa miedzy nasza 
centrala handlu zaqraniczneqo 
„Cekop" a znana zachodnionie- 
miecka firma Krupp w sprawie 
kooperacji przy eksporcie urzą­
dzeń do produkcji cukru na ryn­
ki Ameryki Łacińskiej i Afryki. 
Umowa ta zresztą jak dotąd nie

przyniosła konkretnych zamó­
wień, ale wspólne oferty zostały 
złożone. W ostatnich miesiącach 
kontynuowane były rozmowy w 
sprawie dalszei współpracy go­
spodarczej i kooperacji z dy­
rektorem koncernu Kruppa p. 
Beiłzem oraz qrupa ieao eksper­
tów. W rozmowach łych nego­
cjowano dalsze formy współpra­
cy i kooperacji maiacej na ce­
lu rozszerzenie ilości i asorty­
mentu -urządzeń i wyrobów eks­
portowanych do NRF oraz na 
rynki innych kraiów kapitali­
stycznych. „Eksperci — jak po­
dał komunikat firmy Krupp — 
moqli sie przekonać, że polski 
przemysł metalowy osiaonał 
znaczny stopień wydajności i 
tym samym słwoizył istotne prze­
słanki do wzmożenia swego han­
dlu zagranicznego". Rozmowy i 
wizytacje naszych zakładów 
przyczyniły sie do wyjaśnienia 
możliwości współpracy przemy­
słu polskiego z zakładami Krup­
pa. lecz iak dotąd nie doprowa­
dziły do żadnych konkretnych 
umów."

Sprawa rokowań handlowych z 
firmą Krupp wywołała niezwykle 
sensacyjne i wieloznaczne komen­
tarze prasy i ośrodków propagan­
dowych w NRF, W' USA i innych 
krajach zachodnich.

„Prasa zachodnia — stwierdza 
„Trybuna ' — suqerowała przy 
tym, że przedstawiciele firmy 
Krupp zawarli w Polsce urnowe, 
która zakłada ni mniej ni wiecej 
tylko budowę w naszym kraiu fa­
bryk będących własnością za- 
chodnioniemieckieoo kapitału, 
wzqlednie wspólna własnością 
— „komunistycznego rządu i fir-

Zbigniew szumowski

ostatnie dni
W A T H E O A O
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Posuwając się w ślad za prawoskrzydłowym 9 korpusem pan­

cernym gwardii w stronę Sochaczewa przebył w ciaqu pierwszej 
doby działań około 75—80 kilometrów, osiągając o świcie 17 stycz­
nia rejon między Żyrardowem a Mszczonowem. Jeszcze w po­
łudnie zanosiło się na to, że być może zajdzie potrzeba wyko­
rzystania także sił tego korpusu przy rozbijaniu węgla socha- 
czBwskiego. Teraz miał on dokonać zwrotu na zachód i rozpocząć 
samodzielne działania zaczepne poza rubież obrony niemieckiej. 
Tak — by najpóźniej rankiem 18 stycznia opanować Łowicz i stwo­
rzyć przesłanki do kontynuowania natarcia w stronę Kutna.

*
W związku z tym, że już popołudniowe efekty walk pod So­

chaczewem czyniły zbędnym rajd czołgów Kalukowa na północ 
w rejon tego miasta, dowództwo 1 Frontu Białoiuskiego wyzna­
czyło 1 gwardyjskiej armii pancernej nowe zadania, wynikające 
z otrzymanych co dopiero dyrektyw „Stawki”. Miano od razu 
całością sił nacierać na zachód lak, by obchodząc od północy 
Łódź „dotrzeć pod koniec dnia 17 stycznia nad Ner".

Termin ten był absolutnie nierealny. Katukowcy musieliby 
przecież w ciągu niewielu godzin wedrzeć się w qłab obszaru 
nieprzyjacielskiego na sto kilometrów.

Co gorsza. Katukow miał dowiedzieć sie o tym zadaniu, prze­
kraczającym, jeśli chodzi o czas wyznaczony na jego realizacje, 
możliwości wojsk pancernych — nawet radzieckich — dopiero 
o trzeciej nad ranem. Osiemnastego stycznia!

I to w sytuacji nie do pozazdroszczenia: dowódcy, który nie 
posiadał łączności ze swymi walczącymi oddziałami. W związku 
z tym przeżywającego właśnie — jak określił to w swych wspo­
mnieniach członek Rady Wojennel 1 gwardyjskiei armii pancernej 
generał Popiel „najcięższe godziny w ciągu całei ofensywy".

Pech majacy prześladować jednego z najwybitniejszych do­
wódców radzieckich aż po ranek 18 stycznia, dał zresztą znać 
o sobie wkrótce połem, iak spod Rawy Mazowieckiej przeszły 
do działań, poza nieprzyjacielska tyłowa rubieżą armijna, ałówne 
siły obu korpusów 1 armii pancernej. Wczesnym popołudniem.

Zaledwie bowiem w arupie operacvjnei sztabu 1 armii (działa­
jącej iak zwykle w podobnych sytuacjach przy stanowisku dowo- 
--------------------------------------- 102-----------------------------------------  
dzenia „komarma"’) nastrojono radiostacje tak, by móc śledzić 
rozmowy walczących oddziałów, do wsi, w której sie rozloko­
wano, zaczęli wdzierać sie Niemcy, Grupa liczącą ponad dwa 
tysiące żołnierzy z czołgami i działami szturmowymi. Wycofu­
jącą sie z rejonu Warszawy i tedy właśnie, poza tyłami naciera­
jących już wojsk radzieckich próbującą sie przebić na połud­
niowy zachód — do Tomaszowa Mazowieckiego. Wprawdzie 
krótko przedtem szef grupy operacyjnej sztabu, pułkownik Niki- 
łin, licząc się z możliwością tego rodzaju wizyt, spowodował, 
iż Katukow zgodził się, by na wszelki przypadek została ścią­
gniętą w pobliże stanowiska dov/odzenia odwodowa brygada 
pancerna pułkownika Bojki. Lecz nieproszeni goście zjawili się 
zanim jeszcze zdołano stworzyć w fen sposób należyta ochronę 
punktu dowodzenia. W dodatku zauważono ich, kiedy pierwsze 
„pantery" i działający pod ich osłona Grenadierzy byli tuż, łuż.

Pierwszy atak przeciwnika na budynek węzła łączności został 
powstrzymany przez samych „drucików". I choć radiotelegrafista 
Fiedorów został przy tym ranny w prawa dłoń, skrwawionymi 
kikutami palców zdołał jeszcze wystukać wezwanie do Bojki. Na 
szczęście też, szybko oprzytomniały pułkownik Nikifin rozkazał 
dywizjonowi dział przeciwlotniczych otworzyć oqień wproś’ prze­
ciwko wtaczającej się w ulice częściowo zniszczone! wsi kolumnie 
Niemców. Huragan oqnia rozbił pierwsza „panteie", /której wrak 
zatarasował drogę następnym czołgom. Ale hitlerowcy, chc^c 
przebić się za wszelka cene przez niespodziewana zaporę, już 
po chwili wznowili atak. Wykorzystując osłonę płonących budyn­
ków, grenadierzy zdołali wedrzeć sie do środka wsi. Znowu od­
rzuciły ich serie zenitek i kaemów. W tej samei chwili przypę­
dziły, zachodząc tyły napastnikom, czołkj brygady Bojki.

W dwadzieścia minuf później, było oo wszystkim. Setki frupów 
zaległy teren płonącej wśi. Jeszcze jeden odprysk dawnego zgru­
powania warszawskie/go 9 armii niemieckiej, nie zdołał się przebić 
przez kleszcze radzieckiego okrążenia...

”) Skrót od „Komandir armii".
icdn)

my Krupp . Dla nadania więk­
szej wiarygodności tej rewela­
cyjnej wersji przytaczano w nie­
których pismach różne szczegóły 
rzekomej umowy — wartość i 
rozmiary transakcji („wiele kom­
binatów przemysłowych"), loka­
lizacje zakładów, liczebność za­
łóg, które Krupp ma w Polsce 
zatrudnić, asortyment wyrobów a 
także termin, w którym fabryki 
zachodnioniemieckiego kapitału 
maia przejść na własność rządu 
polskiego."

Wstępne rozmowy handlowe pod 
niesione zostały z miejsca do ran­
gi wielkiej sprawy politycznej. 
Prasa amerykańska i zachodnio- 
niemiecka doniosła, że sprawa ta 
uzyskała aprobatę wiceprezydenta 
USA, ministrów USA kanclerza 
Erharda, burmistrza Brandta i 
przewodniczącego „związku wy­
pędzonych” Jakscha.

„Po tak wysokich błogosła­
wieństwach — czytamy — udzie­
lonych nie istniejącemu poro­
zumieniu proklamowano qłośno 
w wielu organach prasowych, że 
ów „bezprzykładny eksperyment 
jest wzorem dla pozostałych kra­
iów komunistycznych" i-oznacza 
„otwarcie droqi do zjednoczenia 
Niemiec oraz zapoczątkowanie 
zjednoczenia Europy". Angielski 
„Times", który przyjął widać ży­
czenia polityków bońskich za 
rzeczywistość, dopatrzył się nie 
tylko budowy „mostu miedzy 
Kruppem a Polska”, lecz także 
między Europa wschodnia a za­
chodnia i miedzy ustrojem kapi- 
taliśtycznym i komunistycznym."
Zapytując, co oznacza ta cała 

heca, „Trybuna” pisze:
„Jeśli inspiratorzy łei akcji 

istotnie liczyli na to, że propo- 
zycia usadowienia się obcego 
kapitału w Polsce w tej czy in­
nej formie będzie przez władze 
Polski Ludowej przyjęta — wy­
kazali tylko zupełny brak poczu­
cia rzeczywistości. Żadne „spół­
ki produkcyjne" ani inne formy 
zakładania w Polsce przedsię­
biorstw kapitalistycznych koncer­
nów w ogóle nie sa i nie mogą 
być brane pod uwagę. U pod­
staw naszego ustroju leży uświę­
cona przez nasza konstytucję za­
sada socjalistycznej własności 
środków produkcji.

Czyżby inspiratorzy tej poli­
tycznej imprezy propagandowej 
nie zdawali sobie z tego sprawy, 
że Polska nie pójdzie na żadne 
polityczne i ustrojowe koncep­
cje".

J olitycy bońscy występują przy 
tej okazji z koncepcjami tzw. po­
lityki wschodniej, sprowadzając 
ją do założenia, iż:

„za cene określonych korzyści 
gospodarczych, wspartych gesta­
mi politycznymi, uśmiechami i 
imprezami kulturalnymi, uda sie 
doprowadzić do osłabienia jed­
ności kraiów socjalistycznych, a 
w szczególności do izolacji Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Pan Jaksch widzi klucz do 
jedności Niemiec w „funduszu 
partnerstwa gospodarczego mie­
dzy krajami zachodniej i wschod­
niej Europy".

„Jeśli taka koncepcja — czy­
tamy następnie — „nowei poli­
tyki wschodnie!” ma oznaczać to 
wielkie novum w polityce Za­
chodu wobec państw socjalistycz­
nych, to powiedzmy bez ogró­
dek, nie jest ona warta funta 
kłaków. Czeka ia takie samo fia­
sko, iak i cała poprzednia zi- 
mnowoienna politykę siły, pło­
szącą otwarcie plany odwetu i 
groźby szantażu militarnego i 
uciekaiaca sie nieraz do bojkotu 
gospodarczego."

„Polska ze swej strony — koń­
czy „Trybuna" — w rozmowach 
o współpracy gospodarczej nie 
stawiała i nie stawia żadnych wa­
runków politycznych. Nie pyta­
my naszych partnerów handlo­
wych ani o ideologię, ani o wia­
rę, ani o ich przeszłość politycz­
na. Pytamy sie o warunki eks­
portu i importu, o warunki do­
staw, o ceny, kredyty i terminy 
płatności.

Polska gotowa jest rozwijać 
stosunki gospodarcze ze wszyst­
kimi państwami, niezależnie od 
ich ustroju, na zasadach równo­
ści, wzajemnych korzyści i po­
szanowania suwerenności. Goto­
wa jest również rozwijać na sze­
roka skale różnorodne formy 
współpracy kooperacyjne! i tech­
nicznej na zasadach ściśle han­
dlowych z firmami przemysłowy­
mi NRF i innych krajów zachód 
nich.

Na takich zasadach oparła 
współpraca gospodarcza może z 
pewnością odegrać również po 
zyfywna role polityczna, przy­
czynić sie do rozładowania na­
pięcia, służyć sprawę rozwoiu ' 
postępu ekonomicznego oraz 
pokojowe! koegzystencji we 
współczesnym świecie.

lektor

Lekkoatleci i piłkarze wyszli
na zaśnieżone boiska i bieżnie
20-lecie wyzwolenia Poznania uczcili również sportowcy. 

Zorganizowano z tej okazji kilka imprez.
Na największe jednak uznanie zasługuje przeprowadzenie 

po raz pierwszy w historii poznańskiej lekkiej atletyki, zi­
mowych biegów przełajowych o mistrzostwo naszego okrę­
gu (na stokach Cytadeli).
Tłumnie stawiła się na tej impre­

zie młodzież całej niemal Wielko­
polski, czcząc w ten sposób pa­
mięć tych, którzy wywalczyli nam 
wolność.

PIERWSZE ZIMOWE 
MISTRZOSTWA PRZEŁAJOWE

Pierwsze mistrzostwa przełajo­
we, zorganizowane przez POZLA 
w zimie, zgromadziły na zaśnieżo­
nych stokach Cytadeli przeszło 
200, przeważnie młodych zawodni­
czek i zawodników. Na podkreś­
lenie zasługuje duży udział mło­
dzieży spoza Poznania. Oni też 
zdobyli najwięcej czołowych 
miejsc.

Oto zwycięzcy: 600 m dziewcząt: 
Zwyciężyła Ryba z Orkanu Kro­
toszyn przed Kmiecikówną ze 
Stali Ostrów; 800 m juniorek: 1. 
B. Kmiecik Ostrów przed Jeżew­
ską z Olimpii Poznań; 1000 m 
seniorki: Pierwsze miejsce zaję­
ła M. Różańska Olimpia P-ń poza 
konkursem. Wygrała M. Ignasiak 
AZS przed Hurną Krotoszyn. 
Chłopcy: 1200 m 1. A. Chudy Stal 
Ostrów przed Kozłowskim z Kę­
pna; Juniorzy: 2000 m 1. W. Małec 
ki Orkan Konin. 2. Bukowski O- 
limpia P-ń; Seniorzy: 2500 m W.
Kowalski Olimpia P-ń przed 
Dzięciołem Warta P-ń i Nowa­
kiem Olimpia P-ń.

W punktacji klubowej zwycię­
żyła Warta przed Olimpią, Orka­
nem, AZS i Calisią, w punktacji 
powiatów i dzielnic Poznań-Jeży- 
ce przed Poznań-Wildą. Szamotu­
łami, Krotoszynem 1 Wildą II.

LECHICI ZAGRAT.T DOBRZE 
NA ŚNIEGU

Dzięki słonecznej pogodzie oko­
ło 2000 entuzjastów piłki nożnej 
przybyło na stadion przy ul. Rey­
monta, gdzie zmierzyły się dwa 
III-ligowe zespoły Lecha i Ener­
getyka. Wygrali lechici (7:0). już 
dobrze kondycyjnie przygotowa­
ni, którzy popisywali się ładny­
mi i skutecznymi zagraniami. 
Gnieźnieńska Stella pokonała na 
własnym boisku kombinowany 
zespół poznańskiej Polonii 2:0. W 
Pile Sokół przegrał z Lechią Szcze­
cinek 1:2.

NA ZAPAŚNICZYCH MATACH

Nie wiadomo dlaczego obsada 
okręeowvch mistrzostw w zapa­
sach była słaba. Poziom poje­
dynków był zadowalający, nie za­
notowano jednak żadnych nie­
spodzianek.

W Swarzędzu odbyły się walki 
w stylu klasycznym. Zespołowo 
wygrał Energetyk, uzyskując 45 
pkt. przed Unią — 34, Wartą — 
7 i Posnanią 3 pkt. Walki w sty­
lu wolnym odbyły się w Sulmie­
rzycach. Zwyciężyli gospodarze, 
zawodnicy LZS Sulmirczyk — 
106,5 pkt. przed Posnanią — 43, 
Lechem — 35 i Wirami — 34 pkt.

PŁYWACY POZNANIA 
BEZ SUKCESÓW

Po raz trzeci rozegrany trójmecz 
pływacki pomiędzy drużynami 
AZS Poznań, N-eptun Stargard i 
MZKS Gdynia zakończył się spo­
dziewanym sukcesem silnego ze­
społu zawodników Gdyni. Uzys­
kali oni 136 pkt., Neptun — 123 
pkt. i AZS — 79 pkt. W towarzy­
skich trójmeczach z udziałem 
Czarnych i AZS Wrocław oraz 
Warty i Lecha z Poznania zwy­
cięsko wyszli Czarni.

NA RINGACH BOKSERSKICH

W meczu o wejście do II ligi 
udało się Budowlanym Poznań w 
trzecim, kolejnym meczu (pierw­
szym na własnym terenie) wy-

przyniósł zwycięstwo A. Sztolfowi 
przed J. Przybyłą i R. Witkem-

Pięściarze Zawisza Bydgoszcz 
pokonali w meczu o mistrzostwo 
I ligi Wybrzeże Gdańsk 12:8.

I NA SWIECIE
walczyć jeden punkt, dzięki cięż­
ko wywalczonemu remisowi z 
silną Unią z Oświęcimia 10:10. Po­
wiodło się Sokołowi z Pi­
ły, który w Gdańsku pokonał Ge- 
danię 11:9. Od zwycięstwa do 
zwycięstwa kroczy reprezentacja 
bokserska Poznania w turnieju o 
Puchar GKKFiT. W Zielonej Gó­
rze pokonali oni reprezentację 
tego województwa 15:7.

W KRAJU

Polska reprezentacja w podno­
szeniu ciężarów pokonała w Szcze 
cinie reprezentację Węgier 6:1.

Trójmecz miast w jeździe szyb­
kiej na lodzie rozegrany w Zako­
panem wygrał zespół Elbląga 
przed Zakopanem i Warszawą.

Po zakończeniu pierwszej rundy 
o mistrzostwo I ligi siatkarek na 
czele tabeli znajdują się AZS 
AWF i Legia W-wa, każdy po 
9:2 pkt. przed Wisłą Kraków.

W ostatnim dniu narciarskich 
mistrzostw Polski v£ konkuren­
cjach klasycznych niespodzianką 
było zwycięstwo w biegu na 10 
km. Budnej, która pokonała swo­
ją groźną rywalkę Biegunównę. 
Bieg na 30 km zakończył się wy­
graną J. Rysuli. Konkurs skoków

Bogdan Gonsior zajął w rozgry­
wanym w Nowym Jorku turnieju 
szermierczym o Puchar Martini 
w szpadzie czwarte miejsce. Zwy­
ciężył Węgier Kulcsar.

Srebrne medale wywalczyli na 
międzynarodowych mistrzostwach 
USA w Nowym Jorku dwaj pol­
scy lekkoatleci. Czernik w skoku 
wzwyż uzyskał 213 cm (Brumel 
ZSRR 218 cm), a Baran na 1 mi­
lę przegrał z Grełlem USA. Ich 
czasy: 4.07,4 i 4.08,1. Badeński na 
600 jardów zajął trzecie miejsce, 
jakkolwiek do ostatniej prostej 
prowadził.

Nasi reprezentanci Sobczak i 
Szczepaniak startujący na mi­
strzostwach świata w dwuboju 
zimowym w Norwegii zajęli trze­
cie miejsce za Norwegią i ZSRR, 
wyprzedzając NRD, Finlandię i 
Szwecję.

Przebywający w NRD piłkarze 
Legii pokonali Vorwaerts Cottbus 
2:0, a poprzednio Vorwaerts Neu- 
brandenburg 2:1.

W Berlinie w rozegranych mię­
dzynarodowych zawodach halo­
wych w biegu na 50 m wygrał 
Maniak Polska w czasie 5,7, a wy­
ścig na 400 m przyniósł sukces 
Filipiukowi Polska w czasie 49,5.

Koszykówka

Ambitna postawa Lecha 
w poznańskich derbach

rUylko sześć spotkań rozegranych zostało w ostatnią so- 
* botę i niedzielę. Koszykarze I ligi stoczyli zaciete póje-

dynki o mistrzowskie punkty. Oto szczegółowe wyniki.
Legia Polonia
Start — AZS AWF
Lech AZS Poznań
AZS Toruń — Wybrzeże
AZS Kraków
Sparta Śląsk

Wisła

71:78 
61:5.1
77:82 
72:79 
72:95 
54:87

7. Victoria Jarocin 12
8. Polonia Leszno 12

LIGA OKRĘGOWA

TABELA

16 976:1076
12 714:922

KOBIET

Rawicki KKS — Energetyk
Włókniarz Kalisz — A2S II
Olimpia li Lech II

TABELA

35:76
17:71
43:46

1. Śląsk
2. Wisła
3. Start

Wrocław 
Kraków 
Lublin

4. Polonia W-wa
5. Legia W-wa
6. Wybrzeże Gd.
7. Lech Poznań
8. AZS Toruń
9. AZS AWF W-wa

10. AZS Poznań
11. Sparta N. H.
12. AZS Kraków

18
18
18
18
18

18
18
18
18
18
18

32
31
29

28

26
26
24
23
23

1350:11’1 
1400:1238 
1195:1185 
1202:1224 
1379:1331 
1255:1232 
1224:1226 
1282:1295 
1250:1262 
1143:1259 
1162:1291 
1182:1360

1. Energetyk
2. Lech II
3. Górnik Konin
4. AZS II
5; Rawicki KKS

6. Olimpia II
7. Włókniarz Kalisz

10
9
9
9

10
10

18
17
15
13
12
12
12

636:389 
474:396 
433:395 
434:333 
400:574 
370:6.58 
370:658

Hf ofńakłyutLa

W pierwszej lidze koszykarek 
odbyło się tylko jedno spotkanie 
w którym Spójnia Gdańsk wygra'a 
z AZS-em Poznań 67 56. Po tym 
meczu tabela nie ulegia zmianic- 
W dalszym ciągu Lech znajduje 
się na 6 miejscu, Olimpia na 7 
a AZS Poznań na 9.

LIGA OKRĘGOWA MĘŻCZYZN

Ostrovia — Warta 67:55
Rawicki KKS — Lech II 60’54
Górnik Konin — Olimpia 76:67
Yictoria Jar. — Polonia L. 94.79

Masowy start dziewcząt w zimo­
wych biegach przełajowych ro­
zegranych na stokach Cytadeli 

w Poznaniu.
TABELA

1. Olimpia
2. Lech II
3. Górnik Konin
4. Rawicki KKS
5. Ostrovia

6. Warta

12 23 1050:744
12 19 777:762
12 19 758:705
12 18 851:832

12 18 814:919
12 16 751:731

Próba sił przed mistrzostwami świata
w Finlandii

Iuż niewiele dni pozostało do inauguracji najbliższych 
mistrzostw świata w hokeju na lodzie, które odbędą 

się w pięciu miastach tego kraju. Silne zespoły Kanady 
i USA przybyły już do Europy, gdzie rozgrywają spotka­
nia towarzyskie. Trudno jeszcze w pełni na podstawie tych 
spotkań ocenić wartość drużyn, które wystąpią w krainie 
tysiąca jezior. Są to przecież jeszcze mecze próbne.
W ostatnich pojedynkach nie 

obyło się bez niespodzianek.
W Oslo reprezentacja Norwegii

Fragment 
Rolska —
nego

hokejowego 
B„ zakończo- 
gości 9:3. Na

zdjęciu gorący moment pod pol­
ska bramka.

Fot. — CAF

zwyciężyła w meczu międzypań 
stwcwym USA 2:6. Reprezentacja 
ZSRR rozgromiła w Bonn pierw­
szy zespół niemiecki 12:0. Jest to 
trzecie tak wysokie zwycięstwo 
radzieckich hokeistów. W Lozan­
nie CSRS zwyciężyła Szwajcarię 
8:i (w meczu poprzednim 8:2).

Reprezentacja Polski dwukrot­
nie uległa drugiej reprezentacji 
Szwecji 3:9 i 3:4. Należy zwrócić 
uwagę, że zawodnicy Szwecji sta­
nowią zalążek nowej reprezen­
tacji tego kraju na Igrzyska Olim­
pijskie 1968 r. 1 w Grenoble.

Dobrze spisała się również w 
drugim meczu młodzieżowa repre­
zentacja Polski. Pokonała ona v. 
Belgradzie pierwszą drużynę Ju­
gosławii 6:3.

Fragment ze spotkania bokser­
skiego o wejście do II ligi Bu­
dowlani Poznań — Unia Oświę­
cim 10:10. Pojedynek siaczaja Pa­
stuszko (Unia) i Jóźwiak (Budow­
lani), który zwycięży! na pkt.

Fot (2) — A. Wierachowski

Bojery na Jeziorze Kierskim sa 
coraz popularniejsza dyscy­
plina wśród sportów zimowych. 
Niestety, w niedziele nie było 
dla żeglarzy pomyślnych wia­
trów. Odbvły sie tylko treningi.

Fot. — L. Szymański



REWIDENTÓW - INWENTARYZATORÓW ze śred­
nim wykształceniem i praktyką do pracy na terenie 
województwa poznańskiego oraz ST. EKONOMISTĘ 
branżystę, do pracy w Dziale Handlowym zatrudnią: 
ZAKŁADY USŁUG RADIOTECHNICZNYCH I TE­
LEWIZYJNYCH W POZNANIU, Al. Marcinkowskie­
go 2°-M1223 
KONTROLERA odbioru jakościowego tkanin oraz 
KIEROWNIKA sklepu branży odzieżowej — przyj­
mie natychmiast W. Z. S. P. SPÓŁDZIELCZE PRZED­
SIĘBIORSTWO HANDLU W POZNANIU, ul. Ko. 
lejowa 19/21. Warunki płacy w/g obowiązującej 
siatki płac,  K1285
POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW — 
zatrudni zaraz: INŻYNIERA lub TECHNIKA ze zna­
jomością zagadnień inwestycyjnych na stanowisko 
kierownika Działu Inwestycji oraz INWENTARY­
ZATORÓW z wykształceniem średnim i praktyką. 
Warunki do omówienia w PSS — Grunwaldzka 55, 
barak 6, pokój 13 w godzinach od 8—12. K1290
MASZYNISTÓW NA KAFARY parowe i spalinowe 
z uprawnieniami, PALACZY LOKOMOBILI typu 
rolniczego z uprawnieniami, ELEKTRYKÓW na 
konserwację i do montażu ze świadectwami bhp III 
lub IV grupy, HYDRAULIKÓW na instalację wodno- 
kan. i c. o. z umiejętnościami spawania, SPAWA­
CZY elektrycznych oraz autogen. — wszystkich d>o 
pracy na terenie województwa poznańskiego — 
przyjmie zaraz „HYDROBUDOWA - 7” W POZNA­
NIU, Stary Rynek 77 (zgłoszenia w Dziale Zatrud­
nienia, pokój 203, II ptr.). K984
Od 1. III. 1965 r. zatrudnimy KIEROWNIKA SKLE- 
PU włók. - odzież. Zgłoszenia kierować do GMINNEJ 
SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W DO­
PIEWIE, pow. Poznań, tel. Dopiewo 30. Reflektuje­
my na pracownika z przygotowaniem zawodowym 
i odpowiednim stażem pracy na stanowisku samo­
dzielnym. K1013
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJ­
NE W POZNANIU — przyjmie do pracy niżej wy­
mienionych pracowników: INŻYNIERA - ELEK­
TRYKA na stanowisko kierownika oddziału elek­
trycznego, INŻYNIERA BUDOWLANEGO z upraw­
nieniami do działu inwestycji na stanowisko star­
szego inspektora nadzoru, 2 INŻYNIERÓW lub 
TECHNIKÓW mech, technolog, do działu technicz­
nego, PLANISTĘ z wykształceniem wyższym tech­
nicznym lub ekonomicznym w dziale głównego me­
chanika, KIEROWCÓW na autobusy z I i II kat. 
prawa jazdy, 6 ŚLUSARZY SAMOCHODOWYCH, 
MOTORNICZYCH. Warunki płacy i pracy do omó­
wienia w Dziale Ewidencji Osobowej i Szkolenia 
NPK w Poznaniu, ul. Głogowska 131, pok. 32. K939 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO H. CE- 
GIELSKI W POZNANIU — zatrudnią zaraa: INŻY­
NIERÓW - MECHANIKÓW i TECHNIKÓW - MECHA­
NIKÓW do Działu Gł. Technologa i Gł. Konstruk­
tora; INŻYNIERÓW - SPAWALNIKÓW; TECHNI­
KÓW - ELEKTRYKÓW; EKONOMISTÓW z wyższym 
i średnim wykształceniem; KSIĘGOWYCH z śred­
nim wykształceniem do Biura Handlu Zagranicz­
nego; EKONOMISTÓW z wyższym i średnim wy­
kształceniem ze znajomością języków obcych; KSIĘ­
GOWYCH ze znajomością języków obcych; KORES­
PONDENTKI ze znajomością języków obcych; 
MASZYNISTKĘ ze znajomością języków obcych 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Ewidencji Osobowej — 
Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu, ul. F. Dzierżyńskiego 223/229 — pokój 103.

K1324

Praca
Kierowca po wojsku, sa­
motny, solidny, dbający 
o pojazd, przyjmie stałą 
względnie dorywczą, chęt 
nie prywatną pracę na sa 
mochód osobowy lub fur 
gonetkę. Dysponuję cał­
kowicie wolnym czasem. 
Obojętnie, wyjazdy świą­
teczne, nocne, najchęt­
niej trasy dłuższe. Ewen 
tualnie plus praca dodat­
kowa. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
42439g ___  _______________
Pomoc domowa docho­
dząca na 10 godz. po­
trzebna. Poznań, ul. In­
żynierska 8 m. 4. 42607g 
Potrzebna gosposia lub 
pomoc domowa, najchęt­
niej dochodząca. Poznań, 
Ratajczaka 40 m. 5. 43027g
Pomoc domowa docho­
dząca na 4 godz. dzien­
nie potrzebna. Zgłoszenia 
w godz. od 17—19 — ul. 
Husarska 5 m. 9 (osiedle 
przy Grochowskiej).
____ ____________ 42771g
Gosposia samodzielna, u- 
miejąca dobrze gotować, 
dochodząca, na dobrych 
warunkach do 3 osób po­
trzebna Świerczewskie­
go 69 m. 5. 43237m

NauKa
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 41547g

Kupna
Szczecinę z dzika oraz 
włosie z ogonów krowich 
kupuje stale Alfons Brzo­
zowski, Jarosław, Gro- 
dziszczańska 15.r • 2295p
Telewizor okazyjnie ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
2347p
Kupię przyczepę do „Pan 
nonii” oraz ponton. Po­
znań, Grunwaldzka 142 
m. 1, tel. 516-94 . 42642g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska — Poznań, 
Czerwonej Armii 10.
_______________________4O454g
Siatkę parkanową, bra­
my, furtki, oparkanienia 
wykonuje Warsztat, Dą­
browskiego 42. 42333g

■ t
Dnia 20 lutego 1905 r. zmarła nieoczekiwanie 

ukochana żona i mamusia, przeżywszy lat 31, 
śp.

Irena Wypych
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 bm. 

o goda. 14 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążony
MĄŻ Z CÓRECZKAMI I RODZINĄ

4334 6g
————— t ■ ■

Dnia 21 lutego 1965 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., najdroższy mąż, ukochany 
ojciec, teść niezapomniany dziadek, przeżyw­
szy lat 77, śp.

Stanisław Kozieła
były chorąży WP i powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczo­
wej na Dębcu.

O tej bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, CÓRKI, SYN, ZIĘCIOWIE, 

WNUKI I PRAWNUCZEK
Poznań, ul. Kilińskiego 8. 43361g

t
Dnia 21 lutego 1965 r. zasnął w Bogu, po krót­

kich lecz ciężkich cierpieniach najdroższy, 
najukochańszy i najlepszy mąż, ojciec i dzia­
dziuś. śp.

Wincenty Sikorski
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm o godzinie 

10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu przy ul. 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, DZIECI 1 WNUCZEK

Poznań, Al. Reymonta 9. 43398g

WIELKOPOLSKI]

Grunwaldzka 19.

ZEGARKI damskie, męskie nowoczesne fasony od 180,- zł
BIŻUTERIA - UPOMINKI
w dużym wyborze w sklepach f*HD „JUB!LER“

ZŁOM ZŁOTY WSK „GROCHÓW” WARSZAWA

Przetargi

NAJLEPIEJ SPRZEDASZ 
W SKLEPIE „YERITAS” 

Poznań, ul. Kantaka M. 
K671

ZAKŁAD EKSPORTOWO - IMPORTOWY 
ODDZIAŁ SZCZECIN 

Placówka Terenowa Poznań, 
ul. Głogowska nr 14 

sprzeda przez Rady Zakładowe

Cebulę 
z odsortu dla pracowników 
w cenie 2 złotych za 1 kg.

GARAŻ
dla półciężarówki „Zuk”, 

najchętniej w śródmieściu Poznania

K1287

Oferty Biuro Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dla K1288.

Ferma Chinchila poleca 
szynszyle zarodowe. Zo­
fia Mocydlarz, Człuchów,
Jeziorna 11. K1069

Sprzedam piec na prąd 
z piekarnikiem. Plac 
Młodej Gwardii 9 m. 14. 

42833g
Wapno palone i hydraty­
zowane najwyższej jako­
ści sprzedaje Wapiennik 
w Błotnicy, pow. Strzel-
ce Opolskie. 2291p
Sprzedam większą ilość 
budulca nadającego się 
na budowę i stolarkę. 
Józef Fiszer, Góra, pocz­
ta Sieraków, pow. Mię­
dzychód.  2292p
Sprzedam maszynę kra­
wiecką „Muntlos”. Callie- 
ra 12 m. 6, godz. 16—18.

____________ 42804g
Siatkę parkanową — na
klatki sita polecam.
Czerwonej Armii 23.
______________________ 42221g
Sprzedam ciągnik „Ur­
sus”. Hemmerling —Buk
Wielka Wieś. 42402g

Sprzedam maszynę sze- 
rokobijącą, motor Deutz 
i siewnik. Cyryl Przewoź 
ny, Duszniki, pow. Sza-
motuły. 1928p
Sprzedam reprezentacyj-
ną jadalnię chippen-
dale, meble gabinetowe, 
tapczan, skrzynię, balię, 
deski kreślarskie, litera­
turę budownictwa. Drze­
wiecki, Grunwaldzka 22a 
m. 5, II piętro. 42641g
Sprzedam okazyjnie pie­
cyk elektryczny, piec 
stałego palenia, wylęgar­
nię na 1.000 jaj „Bis- 
mark”, płyty nowe do 
nauki angielskiego „Asi- 
mil”. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
42646g.
Sprzedam szafę 
drzwiową, orzech, 
ki połysk. Telefoh

trzy- 
wyso- 
438-25. 
42684g

Sprzedam „Bukownik” 
do tarcia koniczyny, mło 
carnię szerokomłotną ’0 
kW, elewator do słomy, 
oraz młocarnię 15 kW, 
prasę w dobrym stanie. 
Borowiak, Inowrocław, 
ul. Poznańska 36. 42658g

Sprzedam nowy tapczan 
dwuosobowy — wersalkę. 
Ul. Mostowa 33 m. 9, od
godz. 18—20. 42652g
Sprzedam nowoczesną 
szafę 4-drzwiową, biurko 
jasne. Poznań, Engla 28c 
m. 13, po godz. 16. 42660g
Kożuch męski nowy, ba- 
ran (ciemne poszycie) — 
sprzedam. KnieWskiego 4 
m. 2 (po południu).

42689g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską „Knittax” z 
przystawką w dobrym 
stanie. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42673g.

Zamienię przydział „Mo-
skwicza” 
de Lux".

na „Wartburg
Oferty Biuro

Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42679g._________________ 
Kupię samochód do ka­
pitalnego remontu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 42708g.

LoKale
Poszukuję pokoju samo­
dzielnego w śródmieściu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 2348p.
Poszukuję mieszkania wy 
łączonego (spółdzielcze), 2 
pokoje z kuchnią. Okoli-
ca: Głogowska Het-
mańska. Oferty: Poznań, 
Kasprzaka 47 m. 1, tel. 
625-86,42253m 
Młode małżeństwo bez­
dzietne (członkowie spół­
dzielni) poszukuje poko­
ju w zamian odda pokój 
duży w Promnie lub za­
mieni mieszkanie 2 po­
koje z kuchnią i działką 
w Promnie na mieszka­
nie w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 42632g.
Bydgoszcz, 
komfortowe,

mieszkanie 
I piętro,

balkon, telefon, c. o. — 
zamienię na mieszkanie 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 42686g.

Dnia 21 lutego 1965 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, nasz najukochańszy ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek w 86 roku życia, śp.

JAN GRENDA
em, st. kontr. MPK, powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Sztandarem Pracy II kl„ Krzyżem 
Powstańczym, Złotym Krzyżem Zasługi i innymi.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 bm. o godz. 
12.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona

Poznań, Sienkiewicza 
Odjazd autobusu MPK 
z ul. Sienkiewicza 9.

9 m. 7.
na cmentarz o godz. 12.15 

43422g' f '
W dniu 21 lutego' 1965 r. zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 65, na­
sza najukochańsza mama, babcia i teściowa, śp.

Janina Andrzejewska
z domu Szostek

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 lutego 
br. o godz. 11.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

O tym powiadamia 
w głębokim żalu pogrążona

RODZI NA
Poznań, Szamarzewskiego 58. 43412g

Dnia 22 lutego 1965 r. zmarł nagle i odszedł 
na zawsze mój najdroższy mąż, ukochany oj­
ciec, ' zięć, szwagier, kolega i przyjaciel prze­
żywszy lat 50, śp.

Wiktor Wieczorek
zegarmistrz

Pogrzeb odbędzie się w środę. dnia 24 bm. 
o godz. 15 w Rawiczu.

O tym zawiadamia 
w ciężkim smutku pogrążona

ŻONA Z SYNAMI
Rawicz, Rynek 19. 43406g

OBIEKT KOLONIJNY
(pałacyk dwupiętrowy)

W MIEJSCOWOŚCI
PODGÓRKI, pow. Sławno, woj. koszalińskie 

z przyległym terenem do zabaw, gier, 
częściowo zalesionym. Pałacyk jest skana­
lizowany, posiada wodę, natryski, umy­
walnie, światło, C. o. Łącznie z obiektem 
oferuje się sprzedaż całkowitego wyposa­
żenia (urządzenia kuchni i magazynów, 
meble, materace, pościel itp.). Obejrzenie 
obiektu pożądane jest w terminie

DO DNIA 10. III. 1965 r.
Oferty prosimy kierować pod adresem Wy-

W

twórni Sprzętu Komunikacyjnego 
chów” Warszawa, ul. Grochowska 
Sekcja Socjalna,

TERMINIE DO DNIA 31. III 1965

Zamienię kawalerkę w no 
wym budownictwie (Grun 
wald), na dwa pokoje z 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42622m
Rencistka poszukuje du­
żego pokoju (dzielnica, ce 
na obojętna). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 42626m
Zamienię pokój 18 m* na 
większy — okolica Wilda. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
42698m.
Pilnie poszukuję pokoju 
dla jednej osoby. Poznań, 
Szyszkowskiego 8 m. 4.

42697m
Dwupokojowe komforto­
we w nowym budownic­
twie — zamienię na wiek 
sze. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
42668 m.________________  
Pokoju wyłączonego po-
szukuje 
dzielni

(członek spół- 
mieszkaniowej).

Zapłaci z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grunwal 
dzka 19 dla 42711m
Poszukuję dwóch pokoi, 
kuchnia, łazienka w Po­
znaniu względnie jedno-
pokojowego,
Warunki 
Oferty

do
wyłączone, 
omówienia.

Grunwaldzka 
42719m

Biuro Ogłoszeń,
19 dla

Przyjmę spokojną panien 
kę na pokój. Stanisława 
44 m. 2. (Winiary).

42720 m
Poszukuję dużego poko­
ju lub pokoju z kuchnią 
wyłączonego. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 42739m.

domek 
ziemi. 

Swiba, 
2138p

Pilnie sprzedam 
1-rodźinny 2 ha 
Jakub Trzeciak, 
pow. Kępno.
Sprzedam działkę pod 
budowę 1080 m! z częścio­
wym materiałem budo­
wlanym w Stęszewie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 43079g.
Leszno! Sprzedam dział­
kę 1230 m! opłotowaną, 
uzbrojoną, prawo dobu­
dowy. Kluczowa 16a. 2293p
Sprzedam gospodarstwo 
12 ha bez inwentarza ży­
wego z budynkami. Jahi- 
mowicz, Modłiszewo, po-
wiat Gniezno. 2294p

„Gro- 
306/308,

ROKU.
K1097

Dom nowy obszerny po­
kój z kuchnią, łazienką, 
ogród zadrzewiony Juni- 
kowo, blisko tramwaju — 
140.000 zł; dom nowy 
dwupokojowy kuchnia, o_ 
gród 2,780 m’, duża wieś 
kościelna, blisko Mosipy 
— 100.000 zł; dom nowy 
trzypokojowy, kuchnia, 
dwa hektary ogroc?u, blis 
ko Poznania, przy stacji 
— 160.000, spiesznie sprze­
da Nowak, Poznań, Wys
piańskiego 16. 2489p
Dom jednorodzinny w 
mieście 17 km od Pozna­
nia, przystanek autobu­
sowy 100 m, stacja kole-
jowa 500 m tanio
sprzedam Wiadomość: Bo 
lesław Melkowski, Uści- 
kowo, powiat Oborniki 
Wlkp., stacja kol. Obor­
niki Wlkp. Na listy nie
odpowiadam. 42350g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny w dobrym stanie 
3 pokoje z kuchnią, bu­
dynek gospodarczy, 40 a- 
rów ziemi. Po sprzeda­
ży wolny. Pobiedziska, 
ul. Poznańska 23. 41772g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny 5 pokoi, kuchnia, 
z ogrodem położonym 
nad jeziorem w Kórniku, 
L. Dreczkowski, ul. Po-
znańska 17. 42590g
Kamienicę komfortową ta 
nio sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 42587g

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE WYDA. 
WY pow Gostyń Pozn. — SPRZEDA W DRODZE 
PRZETARGU w dniu 27. II. br. o godz. 11 w Za- 
kłac?zie PGR Drzewce — 5 KONI ROBOCZYCIŁ 
Przed rozpoczęciem przetargu należy wpłacić w biu­
rze Zakładu Drzewce wadium w wysokości 580 zł. 
Ubiegający się o kupno konia muszą przedłożyć 
zaświadczenie Gromadzkiej Rady Narodowej o po­
trzebie nabycia konia. K1397
POZNAŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZ­
NEGO W POZNANIU, ul. Smolna 13 telefon 710-56, 
710-57, 710-58 — ogłaszają PRZETARG NA WYKO­
NANIE SPAWANIA: 1) strunociągów do gitar 
w ilości ca 80 tys. sztuk do sukcesywnej dostawy 
w r. 1965, począwszy od miesiąca marca br.; 2) pul­
pitów do nut w ilości 13 tys. sztuk d'o sukcesywnej 
dostawy w r. 1965, począwszy od miesiąca kwietnia 
br W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Szczegó­
łowe oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać do dnia 8. III. 1965 r. w Dziale Zaopatrze­
nia i Zbytu PŻPM przy ul. Smolnej 13. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 9. III. br. o godz. 10. Zastrze­
ga się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. K1210
SPÓŁDZIELNIA PRACY „REKLAMODRUK” W PO­
ZNANIU, Stary Rynek 71/72, telefon 597-50 i 533-97, 
zaprasza do składania OFERT na wykonanie w roku 
1965 ROBOT AWARYJNYCH I REMONTÓW BIEZĄ- 

I CYCH w następujących branżach: 1. Słusarsko-me- 
chaniczna, 2. Blacharska, 3. Instalacyjna, 4. Elektro­
techniczna, 5. Ciesielsko-stolarska, 6. Dekarska, 7. 
Malarska, 8. Budowlano-remontowa. Powyższe prace 
winny być wykonane bezzwłocznie na każdorazowe 
telefoniczne zlecenie, potwierdzone następnie na piś­
mie. Oferty w terminie do dnia 5 marca 1965 roku, 
mogą składać przedsiębiorstwa: państwowe, spół­
dzielnie pracy i rzemieślnicze spółdzielnie zaopatrze­
nia i zbytu z terenu miasta Poznania. Zastrzega się 
dowolny wybór oferenta. K1257
SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWO - DRZEWNA 
„ZDOBYCZ ROBOTNICZA” W DREZDENKU, UL 
Poniatowskiego 11 — ogłasza PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie 200 tys. szt. wkrętów do 
metalu specjalnych M-8. Długość wkrętki 14 m/m 
z łbem okrągłym 0 18 mm. Termin dostawy sukce­
sywnie co miesiąc po 15—20 tys. szt. od miesiąca 
kwietnia 1965 r. Zachodzi możliwość dostarczania 
całej ilości wkrętów jednorazowo. W przetargu mo­
gą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze oraz uprawnione zakłady prywatne. Oferty 
2 podaniem ceny za 1 wkręt, warunków dostaw 
z oświadczeniem o zapoznaniu się z warunkami 
przetargu należy składać w zalakowanych koper­
tach z napisem „Przetarg na wkręty” w biurze 
Spółdzielni do dnia 3. III. 1965 r. Otwarcie kopert 
nastąpi komisyjnie w dniu 6 marca 1965 r. o godz. 9. 
Jednocześnie zaznacza się. że dla zainteresowanych 
wykonawców na prośbę pisemną, telegraficzną lub 
telefoniczną w terminie przedprzetąrgowym zo­
staną wysłane rysunki tchniczne na wkręty. Za­
strzega się prawo wyboru oferenta. K1331

20 bm. na Łazarzu zgi­
nął czarny pies cocker 
spaniel (z dużymi usza­
mi). Zwrot dobrze wyna­
grodzę. A. Kolendowska 
Rutkowskiego 43a m. 6.

___________________43378m
Zaginął młody, biały pie­
sek maltańczyk (w nie­
dzielę 21, południe, przy 
stań kajakowa Pocztowca 
— Most Rocha). Zwrot 
wynagrodzę. Kopernika 6 
in. 6. tel. 565-53. 43351g

Matrymonialne

Działkę z planem zabudo 
wy w Poznaniu sprzedam. 
Wiadomość, tel. 509-45.

42603g
Spiesznie sprzedam dom 
nowy 2 pokoje, kuchnia, 
do wykończenia, ogród 
zadrzewiony 1.200 m*, bli-
sko Poznania, 
komunikacja ’

dogodna
75 tys.

Adres wskaże Biuro 
głoszeń, Grunwaldzka 
dla 42639g.

zł. 
O- 
19

Pół willi, piętro, 4 poko­
je, kuchnia, holi, oddziel 
ne c. o., 4 piwnice, o- 
gród, hipotecznie wy­
dzielone, wyłączona, oko 
lica Ostroroga, zamienię 
na wyłączone mniejsze z 
dopłatą. Oferty Biuro O-. 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42648g.
Sprzedam gospodarstwo 9 
ha, w tym 2,6 ha łąki, za
budowania, dobrym
stanie. Prąd na moc i zwy 
kły. Cena 60.000,— zł. Ta­
deusz Woś, Jędrzejewo 
k/Piły, pow. Trzcianka 
Lub. 1924P

Dnia 21 lutego 1965 r. zmarł namaszczony Ole­
jami św., mój ukochany mąż, najdroższy ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 72, śp.

Stanisław Czarnecki
b. inspektor Wydz. Pram. Prez. WRN, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym i innymi.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24. bm. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Gór-
czynie.

Poznań.
Osobnych

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUK 

zawiadomień nie wysyła się.

Dnia 20 lutego 1965 r. zmarła, przeżywszy lat 
80, opatrzona Sakramentami św., śp.

Katarzyna Sobieszczyk
z domu Kujawa

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu górczyńskim w Pozna­
niu,

o czym zawiadamia 
CÓRKA Z RODZINĄ

Poznań ul. Świerczewskiego 33 m. 8. 43401g

DOC. DR. MED.

Janowi Fibakowi 
ordynatorowi Oddziału Chirurgicznego 

Szpitala Miejskiego im. Raszeji w Poznaniu
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

OJCA 
składają: 

DYREKCJA SZPITALA 
- I WSPÓŁPRACOWNICY 

 K1354

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
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im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. M-8

Różne
Poszukuję świadków wy­
padku najechania wozu 
konnego z węglem przez 
tramwaj na przejeździć 
Marchlewskiego w Kar­
melicką w dniu 30 wrześ­
nia 1964 r. o godz. 10. 
Zgłoszenia proszę kiero­
wać: Jakub Włodarczak, 
Poznań, Chartowska 20. 
_______________________ 43306g 
Wypożyczalnia Eleganc­
kiej Garderoby, Poznań, 
Paderewskiego 1 m. 4.

42172g

Rozwiedziona, wykształ­
cenie średnie, lat 37 (có^ 
reczka lat 9), poznanian- 
ka, zapozna kulturalnego 
pana. Cel matrymonial­
ny. Poważne oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz- 
ke 19 dla 42553g___________  
Kawaler, rzemieślnik, lat 
28, wysoki przystojny, po 
siadający większą gotów­
kę, pozna pannę miłą 1 
zgrabną z gospodarstwa, 
albo z gospodarstwem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun, 
waldzka 19 dla 42570g
Panna przystojna, wyk­
ształcona, własne miesz­
kanie w Poznaniu, zapow 
na wykształconego pana 
lat 30—40. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 2# 
dla 42571g________________
Wdowa (ze wsi) posiada­
jąca gotówkę pozna star­
szego pana — rencistę z 
mieszkaniem. Cel matry­
monialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42666g.

PREZESOWI
MGR. JERZEMU ADRZEJEWSKTEMU 
KOL. DANUCIE ANDRZEJEWSKIEJ

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu MATKI 

składają 
RADA SPÓŁDZIELNI — ZARZAD 

WSPÓŁPRACOWNICY 
Poznańskiej Budowlanej Spółdzielni Pracy 

w Poznaniu M1393

ZTełe
RADIO — PROGRAM I: 8.05 Muz. i aktuałn.? 

8.30 Komedianci — Suita na orkiestrę; 9 „Niemcza, 
gród nie zdobyty” słuch.; 9.30 Wiązanka melodii; 
9.40 Słuch. „Bawimy się wesoło”; 10 Publicystyka 
międzynar.; 10.10 Ulubione piosenki; 10.30 Reportaż 
z I dnia elim. Konkursu Pianistycznego; 11 Opow. 
A. Tołstoja „Błękitne miasta”; 11.20 Muzyka; 12.45 
Rolniczy kwadrans; 13 Słuchowisko dla dzieci; 
13.20 20 min. z Zespołem Rozrywk.; 13.40 Serenada 
G-dur op. 95; 14 Radioproblemy; 14.15 Muzyka;
14.30 Nowe płyty; 15.10 Melodie i piosenki; 15.3# 
Z życia Z w. Radź.; 16 Kalejdoskop muz.; 16.25 Gra 
Benon Hardy; 16.35 Dzień Rozgłośni; 17.05 Muzyka; 
17.15 List z Polski; 17.40 „Pruski mur”; 18.05 Kon­
cert dnia; 19 Radiowy kurs rosyjskiego; 19.15 Uni­
wersytet Radiowy; 19.30 Konc. Zesp. Pieśni i Tań­
ca Armii Radź.; 20.35 Reportaż z II dnia elim, po­
rannych Konkursu Pianistycznego; 21.05 Studin 
Klasyczne — słuch.; 23.10 Koncert życzeń miłośn. 
muzyki poważnej.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15 18, 20, 23.
PROGRAM II: 7.35 Muzyka poranna; 8.15 Kurs 

jęz. ang.; 8.35 Przegląd miesięczników liter.; 8.45 
Reprezent. Orkiestra Dęta Śląskiego Okręgu Woj­
skowego; 9.05 Koncert dnia; 9.50 Publicystyka mię­
dzynarodowa; 10 Słuchowisko; 11 Reportaż z I dnia 
elim. porannych VII Międzynar. Konkursu Pianis. 
tycznego im. Fr. Chopina, 1965 r.; 11.40 Aud. Red. 
Ekonom.; 12.25 Koncert radź. muz. rozrywk.; 13 
Massenet: Sceny Alzackie; 13.25 „W sobotę wie­
czorem” opow.; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Kon­
cert Pozn. Ork. Smyczkowej; 15.30 Dla dzieei 
„Schron” opow.; 16.25 Aud. „Na gruzach Pozna­
nia w roku 1945”; 16.39 Muz. rozrywk.; 17.50 Radio- 
express; 18 Aud. „O humanizm na co dzień”; 18.15 
Z życia poznańskich szkół muzycznych; 16.50 Mó­
wi Technika; 19.05 Muzyka i aktualności; 19.3# 
Kalejdoskop kulturalny; 20.20 Słuch, wg opow. 
pt. „Jacek”; 21.27 Sport; 21.40 Reportaż z II dnia 
elim. popołudniowych VII Międzynarodowego Kon­
kursu Pianistycznego im. Fr. Chopina — 1965 r.; 
22.10 Uniwersytet Radiowy; 22.25 Aud. studencka; 
22.40 Karnawałowa rewia orkiestr i zespołów ta­
necznych.

WIADOMOŚCI: 5.33 , 6.30 , 7 30, 8.30, 12.05, 16, 19, 
21, 23.50.

TELEWIZJA: 17 Wiadomości; 17.05 Film z serii: 
„Opowieści znad rzeki”; 17.20 Film dla dzieci; 17.35 
„Portrety Ziem Zachodnich”; 17.50 Teleturniej: 
„Rozmowa na migi”; 18.15 Wyst. Zesp. Pieśni i Tań 
ca Północnej Grupy Wojsk w dniu święta Armii 
ZSRR; 18.45 „Rok 20-ty” — reportaż w 20 roczn. 
wyzwolenia Śląska; 19.10 Encyklopedia rozrvwki — 
„Bawimy się na D”; 19.30 Dziennik; 19.50 Dobra­
noc; 20 Dr Kildare; 20.50 Filmy krótkometrażowe; 
21.15 „Spojrzenie z góry i z dołu” — czyli dwa 
punkty widzenia na sprawy gastronomiczne; 21.45 
Dziennik TV i wieczorny relaks.
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Dzielnica wielkiego przemysłu
piatei przechadzce po 
peryferiach Poznania to­

warzyszył nam Szczepan Kos- 
matka, przewodniczący Prezy­
dium DRN Nowe Miasto, Naj­
bardziej widoczne zmiany i o 
wielkim znaczeniu, zaszły właś­
nie w tej dzielnicy. W 1939 r. 
na prawym brzepu Warty tyl­
ko trzy osiedla: Główna, Rata­
je i Mała Starołeka należały do 
miasta. Dzisiaj Nowe Miasto o- 
bejmuje swym zasięaiem nai- 
wiekszy obszar ze wszystkich 
dzielnic Poznania. W jeqo qra- 
nicach znalazło sie kilka osie­
dli m. in. Anłoninek, Kobyle- 
nole, Minikowo, Krzesiny, 
Spławie i Żeprze — dawniej 
należących do pov/iału poznań- 
skieqo.

Na tych rolniczych terenach 
mieściło sie onaiś zaledwie kil­
ka zakładów przemysłowych. 
Obecnie Nowe Miasto to jedna 
z najbardziej uprzemysłowio­
nych dzielnic Poznania. Po­
wstało tu wiele nowych zakła­
dów przemysłowych, m. in. Po­
znańska Fabryka Maszyn Żniw­
nych, Poznańska Fabryka Ło­
żysk Tocznych, „Alco", „Cen­
tra”. Wysokie kominy wznoszą 
sie prawie na każdym osiedlu 
Noweqo Miasta. Bo i te za­
kłady, które dzielnica otrzyma­
ła w spuściżnie, rozrosły sie. 
Z dawnych, małych fabryk stały 
sie potężnymi zakładami. Roz­
budowano tu „Pomet", „Sto­
mil", Poznańskie Zakłady Kon­
centratów Spożywczych, „Le- 
chię", Hutę Szkła w Antonin- 
ku itp. Umożliwiło to coroczne 
zwiększanie produkcji oraz sta­
ła poprawę warunków pracy. 
Bo rozbudowa połączoną jest 
również z modernizacia i uno­
wocześnianiem samych stano­
wisk pracy.
\A/ łaśnie rozwój przemysłu 
’ ’ na Nowym Mieście spo­

wodował szerea innych, ko­
niecznych inwestycji komunal­
nych. Mieszkającym tu lu­
dziom i dojeżdżającym z róż­
nych stron Poznania do zakła­
dów mieszczących się na pra­
wym brzequ Warty trzeba było 
przede wszystkim zapewnić 
doqodna komunikację. Nie na­
leżało to do zadań łatwych, 
zważywszy, że 20 lat temu 
autobus dojeżdżał wyłącznie 
do Głównej i zaledwie kilka 
razy dziennie do Słarołęki, a 
tramwaj dochodził jedynie do 
Środki.

Dzisiaj środki komunikacji 
miejskiej dowożą ludzi do 
wszystkich rejonów Noweqo 
Miasta. Autobusy nie kursują 
już po „kocich łbach", a wy­

Bardzo interesującą wystawę o- 
twarto w ub. niedzielę w po­

znańskim „Arsenale”. Jest nią eks 
pozycja architektury wnętrz i 
form przemysłowych, która — w 
pewnym stopniu — stała się prze­
glądem dorobku i rangi artystycz­
nej członków Sekcji Architektury 
Wnętrz ZPAP Okręgu Poznańskie­
go-

Wystawa obejmuje projekty I 
prace z zakresu architektury 
wnętrz, wystawiennictwa, meblar­
stwa, tkanin, form przemysłowych 
•raz neonów.

Pierwszy z tych działów stanowi 
realizację z zakresu wnętrz skle­
powych, zakładów usługowych, ko 
jnunalnych, a także mieszkań. Mo 
żna tu wymienić tylko kilka zna­
komitych rozwiązań: np. stołówka 
HCP (J. Lenartowicza i Z. Bedna- 
rowicza), hall kina w Wolsztynie 
(J. Drygasa), kawiarnia przy Klu­
bie Technika (B. Kozłowskiej), bar 
Klubu „Od Nowa” (R. Grajewskie, 
go), wnętrza Hotelu „Merkury” (Z. 
Gorączkówny, J. Bersza, A. Matu­
szewskiego).

Znaczną prężność wykazują - 
jak wiadomo — poznańscy _ Pro* 
jektanci w dziedzinie wzornictwa 
meblarskiego. Stąd też wielka licz­
ba eksponatów z tej dziedziny (po 
nad 40). Publiczności przypomiano

Wystawa nie tylko wzornictwa

Sztuka Vercorsa 
w teatrze studenckim 
Awangardowa sztuka Ver- 

corsa, ciesząca się wielkim po­
wodzeniem w przeszłym pary 
skim sezonie teatralnym, wy­
stawiana w roku obecnym na 
scenach warszawskich — do­
czekała się premiery w teatrze 
studenckim. STD „Ramzesik 
przedstawi dzisiaj o godz. 20.30 
w sali teatru przy Al. Stalin- 
gradzkiej 19 własną adaptację 
głośnej powieści zatytułowanej 
„Żądam wyroku”, (wa)

POLSKI — g. 15 I 18 „Przyjaciel 
wesołego diabła”; NOWY — g. 18 
prz^dst. zamknięte; OPERA — g. 
19 „Straszny dwór”; OPERETKA 
— g. 19 „My fair lady”; MARCI­
NEK — g. 11 Bajki;

KINA
APOLLO — g. TC, 12.30, 15.30 — 

„Dawid i Liza” (USA, 16 1.); g. 18 
i 20.15 „Późne popołudnie” (poi., 
16 1.); BAŁTYK — g. 10, 15.30, 
19.15 „Rękopis znaleziony w Sara-

łącznie niemal asfalfowo-beło- 
nowymi arteriami. Nowe linie 
łramwaiowe doprowadzono do 
Ratai, Starołeki, Zawad i Osie­
dla Warszawskieqo. Wprawdzie 
komunikacja nie jest tu ieszcze 
„na medal”, bo w autobusach 
i tramwajach panuje tłok, zwła­
szcza w qodzinąch szczytu, a 
autobusy kończą zbył wcześnie 
swoje kursy — ale zawsze to 
lepsze i znośniejsze od pie­
szych spacerów z konieczności.

Q ył okres, w którym więk­
szość dzieci Noweqo Mia­

sta uczyła sie w małych, kilku- 
izbowych szkółkach. Obecnie 
dzielnica może poszczycić sie 
wybudowaniem 12 nowych 
szkół. Powstały tu także dwa 
technika: chemiczne i samocho­
dowe, a w budowie znajduje 
sie liceum. Wiele osiedli po­
siada już także przychodnie 
zdrowia, co łaoodzi znaczne 
ieszcze w tei dziedzinie luki. 
Przede wszvsfkim brak odpo­
wiednich lokali uniemożliwia 
zwiększenie liczby placówek 
służby zdrowia.

Nowe Miasto ma dzisiaj lep­
sza sieć placówek handlowych. 
Mieszczą sie one jednak prze­
ważnie w małych lokalach. Dla- 
łeqo nawet qeneralny remont 
niewiele poprawia warunki 
sprzedaży. W dalszym ciaou sa 
to sklepy prymitywnie urządzo­
ne i w niczym nie przypomi­
nają handlu śródmieiskieoo. Je­
dynie na osiedlu Komandoria, 
wybudowanym krótko po woj­
nie, pamiętano o domu handlo­
wym.

Najmniej do fej pory uczy­
niono dla poprawy warunków 
sanitarnych mieszkańców. Pro­
blem braku kanalizacji i wody 
będzie można jednak rozwią­
zać dopiero wtedy, qdy słanie 
się realna projektowana od lał 
budowa oczyszczalni oraz ko­
lektora. Obserwujemy też luki 
w oświetleniu ulic i niezbyt 
dobry stan chodników. Na ca­
łe szczęście mieszkańcom No- 
weqo Miasta nie brak inicjaty­
wy i dobrych chęci. Pomaqaja 
oni szybciej likwidować zale- 
qłości dawnych lat. Wiele 
drobnych zmian to qłównie ich 
zasłuqa.

Ta uprzemysłowiona dzielni­
ca, w której także rozwija się 
siedziba Politechniki Poznań­
skiej, przesłała być Kopciusz­
kiem Poznania. A w niedalekiej 
przyszłości właśnie łu powsta­
nie nowoczesne osiedle miesz­
kaniowe — Rataje, miasto w 
mieście.

ANNA SIEKIERSKA

autorów licznych nagród w ogól­
nopolskich konkursach na meble 
(B. Michałowska - Kowalska, L. 
Kuczma, Cz. Kowalski, R. Hałas. 
R. Węcławski, R. Kulm, Z. Bączyk. 
H. Bors, S. Bernat, E. Pruska). Do 
dać trzeba, że w kraju poznańscy 
autorzy, jeśli chodzi o projekty 
trafiające do produkcji, nie mają 
sobie równych. Większość wybra­
nych modeli pochodzi z Poznanii.

O randze i roli poznańskich pro­
jektantów mebli świadczy również 
fakt, iż powierzono właśnie im zor 
ganizowanie w naszym mieście (w 
niedalekiej już przyszłości) I Ogól­
nopolskiego Biennale Architektury 
Wnętrz, które miałoby przerodzić 
się później w imprezę stałą.

Z dużym zainteresowaniem przy­
jęto część ekspozycji odnoszącej 
się do form przemysłowych. Choć 
projektów było niezbyt wiele, to 
jednak śmiałość koncepcji i już 
pierwsze kontakty z przemysłem 
(m. in. z HCP) świadczą o słuszno­
ści wyboru kierunku i troski o 
humanizację i kulturę miejsca 
pracy środowiska produkcyjnego.

Ekspozycje uzupełniają grafika 
użytkowa, tkaniny i bogaty mate­
riał fotograficzny reklam neono­
wych, które już tyle chwały przy­
niosły poznańskim twórcom na 
rynku krajowym. (jm)

LUTY 
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Romany

Słońce: 6.55—17.18

TEATRY

gossie” (poi., 16 1.); CZTERNAST­
KA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Awantura o Basię” (poi., 7 1.); 
GONG — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 
„Biały niedźwiedź” (poi., 14 1.); 
GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Na­
prawdę wczoraj” (poi., 16 1.);
GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Generał” 
(USA, 9 1.); g. 15.30, 18 „Porucz­
nik jazdy” (radz>jug„ 16 1.); g. 
20.15 seans zamkn.; KOSMOS — 
g. 17 — „M — Mordeca” (NRF, 16 
1.); g. 19 Stud. Dysk. Klub Filmo­
wy; MALTA — g. 16 „Twarzą w 
twarz” (jug., 16 1.); OLIMPIA — 
g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 „Kryp­
tonim Nektar” (poi., 14 1.); —
OSIEDLE — g. 18, 20 „Zdradziec­
ki strzał” (radź., 12 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30 i 20 „Nagie 
ostrze” (ang., 16 1.); PAŁACO­
WE — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 — 
„Odwet kapitana Lesza” (jug., 16 
1.); RIALTO — g- 10, 12, 14, 16, 18,

Na zdjęciu nowy budynek administracyjny Poznańskiej Fabryki 
Łożysk Tocznych.

Fot. — K. Pruychodzki

Bezinteresowna praca - wyróżniona
Po dziękowanie jeżyckim akiywisiom

pomyślnie przebiegała w roku ubiegłym realizacja czy- 
nów społecznych na Jeż ycach. Zamiast zaplanowanych 

prac, wartości 21.400.000 zł wykonano za 26.653.000 zł. Ogó­
łem od 1961 r. jeżyckie zakłady pracy, komitety blokowe, 
szkoły oraz organizacje społeczne zrealizowały czynów 
wartości 50 567 000 zł.
Wczoraj, odbyło się podsu­

mowanie prac społecznych wy 
konanych w zeszłym roku. Na 
spotkanie przybyli m. in. prze 
wodniczący Prezydium RN Po 
znania — .1. Kusiak i I sekre­
tarz KD PZPR Jeżyce — St. 
Stopiński. Serdeczne podzię­
kowanie za bezinteresowną 
pracę złożyła wszystkim akty 
wistom przewodnicząca Pre­
zydium DRN Jeżyce — T. An­
drzejewska. Podkreśliła ona, 
że dzięki ich ofiarności dziel-

Zlot członków 
szkolnych kół TPPR

Z okazji zakończenia konkur 
su dla młodzieży szkolnej pt. 
„Pierwsze dni wolności”, Po­
znań gościł w niedzielę człon­
ków szkolnych kół TPPR z ca­
łej Wielkopolski.

80 najlepszych prac ze wszy­
stkich ośrodków oceniano w fi 
nale konkursu, a za 20 z nich 
przyznano nagrody.

W uroczystości wręczania na 
gród udział wzięli: zastępca 
przewodniczącego WRN — T. 
Kwaśniewski, sekretarz Kon­
sulatu ZSRR w Poznaniu — 
Aleksy Kuźniecow, zastępca 
przewodniczącego ZW TPPR — 
Z. Józefowiak oraz przedsta­
wiciele Kuratorium, ZBoWiD. 
organizacji młodzieżowych i 
Armii Radzieckiej. Zgromadzo 
nej licznie młodzieży A. Kuź­
niecow opowiedział o żołnie­
rzach radzieckich poległych w 
Wielkopolsce przed 20 laty. 
Serdecznie przyjęto też wystą­
pienia oficerów Armii Ra­
dzieckiej: mjr. Asina oraz Wie 
dwiediewa. Przypomnieli oni 
47 rocznicę powstania Armii 
Czerwonej.

Uroczyste złożenie wieńców 
na Cmentarzu Bohaterów było 
hołdem młodzieży dla żołnie­
rzy, którzy zginęli w walkach 
o Poznań, (wa)

Awaria sieci 
telefonicznej

Wczoraj w godzinach ran­
nych nastąpiło w śródmieściu 
uszkodzenie wielożyłowego ka 
bla telefonicznego. W związ­
ku z tym około 400 abonen­
tów zostało wyłączonych z sie 
ci. Na miejsce awarii -wyru­
szyły natychmiast brygady na 
prawcze, które zajęły się wy­
mianą uszkodzonego odcinka 
kabla. Dzisiaj rano część abo­
nentów na Starym i Nowym 
Mieście, którzy byli na sku­
tek awarii wyłączeni z sieci, 
powinna być ponownie do 
niej włączona. Reszta — w 
środę rano, po całkowitym 
usunięciu awarii, (s) 

m. in. 47 placów zabaw, 10 000 
mb chodników oraz wiele zie­
leńców i skwerów.

Za ofiarną pracę 12 akty­
wistów otrzymało z rąk J. Ku 
siaka Honorowe Odznaki Po­
znania. Są to: Stefania 
Frajtag, Ludwika Jaku­
bowska, S. Jankowski. A. Ju­
rek, W. Kaucz, A. Król, B. 
Matela, A. Markiewicz, B. Ra­
tajczak. J. Szczęśniak, A. Sy- 
dor i S. Tasiemski.

Ponadto 200 aktywistom 
wręczono dyplomy a 65 — pa 
miątkowe patery i albumy o 
Poznaniu.

Uczestnicy spotkania obej­
rzeli także wystawę o 20-let- 
nim dorobku Jeżyc, oraz film 
przedstawiający obiekty wy­
konane w czynie społecznym. 
Ten ciekawy film zrealizował 
kierownik Wydziału Organi­
zacyjno-Prawnego Prezydium 
DRŃ Jeżyce — H. Kosmow­
ski. (an)

Z okazji 20 rocznicy wy­
zwolenia Poznania, zakłady pra 
cy, komitety blokowe, szko­
ły i organizacje społeczne na 
Jeżycach składały w piątek, 
19 bm. meldunki o podejmo­
waniu na ten rok czynów spo 
łecznych.

Mieszkańcy Jeżyc zadekla­
rowali wykonać czynów war­
tości 10 249 000 zł, w tym za­
kłady pracy za 2 685 000 zł. 
Wszystkie zobowiązania wpi­
sano do specjalnej księgi, (a)

Rewia gwiazd 
festiwali

Staraniem poznańskiej „Estrady” 
w najbliższy czwartek o godz. 17 
i 20 oglądać będziemy w hali nr 20 
MTP przy ul. Śniadeckich, popu­
larne zespoły muzyczne oraz pio­
senkarzy.

W koncercie pt. „Gwiazdy festi­
wali” wystąpią: Irena Santor, Ka­
tarzyna Bovery, Halina Kunicka. 
Wiesława Drojecka, a towarzyszyć 
im będą — zespół Jerzego Grze- 
wińskiego oraz „Czarne koty”. Re­
wię poprowadzi Jacek Fedorowicz.

(wa)

• U zbiegu ulic Dzierżyńskiego 
i Pamiątkowej nastąpiło zderze­
nie dwóch samochodów. Pojazdy 
uległy uszkodzeniom.

• 20-letnia Barbara W. zatruła 
się lekami. Pierwszej pomocy u- 
dzielił lekarz Pogotowia.

• Pozostawione bez nadzoru 
dziecko — 1,5-letnia Renata K. 
sięgnęła do lekarstw, zażywając 
kilka tabletek nieustalonego spe­
cyfiku. Z objawami zatrucia prze 
wieziono ją do szpitala.

• W dalszym ciągu Pogotowie 
notuje wypadki, spowodowane go 
łoledzią na chodnikach oraz na 
skutek zbyt brawurowej sanny. 
Wczoraj, z górą w dziesięciu wy­
padkach interweniował lekarz, z 
czego większość poszkodowanych 
przewieziono do szpitala, (za) 

20 „Nieprzyjaciel u progu” (radź., 
16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
nieczynne; SCALA — g. 16, 19 „Sie 
dmiu wspaniałych” (USA, 14 L); 
TĘCZA — g. 16, 18, 20 „Dwa żebia 
Adama” (poi., 16 1.); WARTA — g. 
15, 17.30, 20 „Czarny żwir” (NRF, 
16 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 15,' 
17.30, 20 „Kryptonim Preludio 11” 
(niem.-kub., 16 1.); WRZOS (Lu- 
boń) _ g. 17, 19.15 „Kawaler króla 
jegomości” (jug., 16 1.); ZNICZ — 
g. 19 „Srebrny faworyt”; FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Bom­
baj”.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE (ul. Miel- 

żyńskiego 27/29> — g. 9—15; BRO­
NI (Stary Rynek) — g. 10—15; HI­
STORII M. POZNANIA (Stary 
Rynek) g. 9—15, INSTRUMEN­
TÓW MUZYCZNYCH (St. Rynek)

Korzystne zmiany 
w powiatowej służbie zdrowia
O o kaliskim powiat poznański należy do największych 
A i najgęściej zamieszkałych rejonów Wielkopolski. Po­

siada 1 237 km! powierzchni przy zaludnieniu 121 596 osób. 
Daje to przeciętną 98,3 osoby na km1. Tak duża liczb* 
mieszkańców stawia szczególne zadania przed powiatową 
służbą zdrowia. Zapewnienie opieki zdrowotnej wszystkim 
mieszkańcom wymaga dobrej organizacji i sprawnego dzia­
łania.

I SALON PTF (Paderewskiego 7) 
— „Reportaż” — wystawa fotogra­
fiki K. Przychodzkiego z okazji 
XX-lecia „Głosu Wielkopolskie­
go” — g. 10—19.

PAŁAC KULTURY — „Dzisiej­
szy Poznań” w fotografii Janusza 
Korpala — gpdz. 10—18.

KSIĘGARNIA WYDAWNICTW 
IMPORTOWANYCH D. K. (pl. Wol 
ności 4). — Wystawa amerykań­
skich książek naukowych — godz. 
10—18.

ARSENAŁ (Stary Rynek) — „Ar­
chitektura wnętrz i formy prze­
mysłowe” — godz. 10—17.

Według informacji, udzielo­
nych nam przez kierownika 
Wydziału Zdrowia i Opieki 
Społecznej Prezydium Powia­
towej RN w Poznaniu, dr. Z. 
Talarczyka, powiat poznański 
posiada prawie 50 placówek 
służby zdrowia, w tym 7 
miejskich ośrodków zdrowia, 
10 wiejskich, 7 przychodni 
przy zakładach pracy i inne. 
W ubr. wiele kłopotów było 
z obsadzeniem wszystkich eta­
tów lekarskich. Ma ich po­
wiat ogółem 24 w lecznictwie 
otwartym i 7 w lecznictwie 
przemysłowym, ale 5 było nie 
obsadzonych, przede wszyst­
kim z braku mieszkań. Dzięki 
staraniom Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej udało się 
na początku tego roku zmniej 
szyć liczbę nieobsadzonych 
stanowisk do jednego; obec­
nie wolne jest jeszcze stano­
wisko lekarskie w Owiń- 
skach. Z 24 lekarzy pracują­
cych w lecznictwie otwartym 
tylko 12 mieszka tam gdzie 
pracuje. Pozostali dojeżdżają 
z Poznania. Takie więc miej­
scowości jak: Pobiedziska, 
Swarzędz, Kobylnica, Tarno­
wo Podgórne,Steszew, Mosina, 
Puszczykowo, Luboń i Ko­
morniki są uprzywilejowane 
w stosunku do pozostałych 
miasteczek i -wiosek, gdyż 
lekarze pracujący w tamtej­
szych ośrodkach sa na 
miejscu. Do pozostałych 
dojeżdżają i w związku z tym 
są pewne kłopoty z utrzymy­
waniem dyscypliny pracy. 
Jest co prawda uchwała Pre­
zydium Powiatowej RN w 
sprawie zabezpieczenia miesz­
kań dla lekarzy, niemniej re­
alizacja jej jest utrudniona.

Pewne wątpliwości wywoła 
ło zarządzenie o przyjmowa­
niu zgłoszeń na wizyty lekar­
skie przez telefon. Ośrodki 
zdrowia bardzo niechętnie sto 
sują tę metodę, głównie z 
uwagi na częste wezwania le­
karzy do błahych spraw. Mi­
mo to, Wydział Zdrowia wy­
dał podległym sobie jednost­
kom polecenie, by system 
przyjmowania wizyt przez te­
lefon był utrzymany.

W początkach tego roku 
otwarto w powiecie poznań­
skim trzy dalsze poradnie dla 
kobiet: w Luboniu, Mosinie i 
Pobiedziskach. Dotychczas ist­
niały takie poradnie tylko w 
Stęszewie i Swarzędzu. Wiele 
kobiet musiało przyjeżdżać do 
Poznania, gdzie — jak wia­
domo — na numerek do leka­
rza tizeba czekać dość długo. 
Sytuacja zmieniła się zatem 
na lepsze.

Pozytywnym objawem jest 
załatwienie wreszcie przez 
gromadzkie rady narodowe w 
powiecie sprawy zapomóg, 
która powodowała wiele roz­
goryczenia wśród zaintereso­
wanych. Prezydia GRN, ocią­
gając się z egzekwowaniem 
podatków, nie miały pienię­
dzy na wypłacanie zasiłków. 
Dzięki interpelacji radnych 
oraz pomocy Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej Pre­
zydium PRN wszyscy potrze­
bujący otrzymali należne im 
kwoty.

I jeszcze jedna sprawa. W 
styczniu br. Powiatową Sta­
cję Pogotowia Ratunkowego 
przemianowano na Wojewódz 
ką. Zapewnia ona w dalszym 
ciągu usługi dla ludności po­
wiatu poznańskiego, ale jedno 
cześnie jest organem nadzo­
rującym i kontrolującym wszy

— g. 9—15; NARODOWE — g. 9 
—15;

WYSTAWY
MUZEUM KULTURY i SZTUKI 

Ludowej (Mostowa 7/8) — „Wiel- 
kopolski haft ludowy” — g. 9—14. 

stkie stacje w województwie^ 
Posunięcie to było konieczne, 
gdyż Wielkopolska jako jedy­
ne województwo w kraju nie 
posiadało organu nadrzędne­
go nad powiatowymi stacja-4 
mi pogotowia.

MACIEJ STABROWSKI

Przyjacielskie spotkanie
Ścisłą współpracą z Ziemią 

Koszalińską może poszczycić 
się klasa IVa Technikum 
Handlowego. W ciągu 4 mi­
nionych lat uczniowie tej kla­
sy byli częstymi gośćmi roz­
maitych miejscowości woj. ko-; 
Szalińskiego, zawsze z dobrze 
przygotowanym przedstawie­
niem.

W minioną niedzielę, w 
obecności m. in. prezesa Za­
rządu Wojewódzkiego TRZZ 
w Poznaniu, prof. M. Sczaniee 
kiego, wspomniana klasa pod 
kierownictwem swej wycho­
wawczyni W. Goździkowej, 
zaprezentowała nowe, barwne 
widowisko pt. „Prawda i le­
genda o Starym Ratuszu”. 
Dorocznym zwycza jem w spot 
kani u uczestniczyli studenci 
z Akademickiego Koła Kosza- 
linian,

W udanym widowisku na 
szczególne wyróżnienie zasłu­
gują dwie uczennice: H. Drób 
czyńska i G. Pawlak, które 
z dużym wdziękiem odegrały 
swoje role.

Przygotowane z okazji TD 
rocznicy wyzwolenia miasta 
widowisko obejrzą także dzie­
ci i młodzież ze szkół kosza­
lińskich, dokąd wiosną uda 
się klasa IVa. (a)

INFORMUJEMY
Na spotkanie zaprasza mieszkań-; 

ców Obwodowy Komitet FJN nr 7 
Jeżyce. Odbędzie się ono — z oka­
zji 20 rocznicy wyzwolenia miasta 
— w środę, 24 bm. o godz. 18 w zą 
kładzie Szkolenia Zawodowego In­
walidów, ul. Szamotulska 67. Po 
spotkaniu — film.

„20 lat temu” to tytuł wieczora 
wspomnień dzisiaj, ó godz. 18 w 
Klubie SD i IKP pl. Wolności 5. 
W drugiej części — koncert arty­
stów Filharmonii.

Kolejna impreza „Piosenka ra­
dziecka Twoim przyjacielem” od­
będzie się dzisiaj o godz. 18 w Klu 
bie TPPR, ul. Ratajczaka 37. W 
programie — konkursy.

Wieczory filmów przyrodniczych 
odbędą się dzisiaj i 26 bm. o godz. 
16 w kinie „Wiedza” Pałacu Kul­
tury. Prelekcje wygłosi B. Dziaba- 
szewski. Bilety można nabywać w 
biurze Ligi Ochrony Przyrody, ul. 
Mielżyńskiego 23.

Na zebranie z referatem prof. dr. 
J. Czekalskiego pt. „Środowisko ge 
ograficzne terytoriów plemiennych 
Indian Ameryki Południowej'“za­
prasza dzisiaj o godz. 18, do Ka­
tedry Etnografii UAM, ul. Kantat 
ka 2, Towarzystwo Ludoznawcze.

„Pierwszy dzień wolności” w 
wersji różnojęzycznej wyświetla­
ny jest, w kinach: Muza, Grun­
wald i Kosmos.

Prelekcję „Szlakiem Orlich 
Gniazd” — połączoną z przeźro­
czami, wygłosi dzisiaj o godz. 19 — 
W. Rut' w sali Pałacu Działyń- 
skich. • ..... • <,

Otwarte posiedzenie naukowe z 
referatem Z. Trojanowiczowej o 
działalności politycznej Norwida 
urządza PTPN, dzisiaj o godz. 18 
w sali przy ul. Mielżyńskiego 27/29.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
wystawa fotografii obiektów wy­
budowanych w XX-leciu PRL z- 
funduszów SFOS — g. 10—20.

WOIT (Stary Rynek 10) — „Pię­
kno Ziemi Kieleckiej” — g. 9—17.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­

SIA (chir. interna-okulistyka) — 
ul. Szkolna 8/12, teL 511-11.

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Ul. 
Chełmońskiego 20, telefon 544-44).

WOJEW. STACJA PR — (uh 
Kościuszki 103), telefon 566-66 .

APTEKI: A. Lampego 2, Mar­
cinkowskiego 11, Dzierżyńskiego 
107, Dąbrowskiego 76, Głogowska 
nr 47. TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Winogrady, Główna 53, Starołęcka 
79, Ostroroga 6.


